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„Bachanalia”. 


A. Wegner. 


Zapusty warszawskie. 


Czy znasz ty polskie zapusty? 
A. Malczewski. 


jak niegdyś we 
Włoszech karna- 
wał wenecki, tak 
w ciągu ubi: głe- 
go stulecia słynął 


na Polskę całą 
karnawał war- 
szawski. Od 


schyłku wi.ku 
osiemnastego 
przez cały wiek 
dziewiętnasty Warszawa dosłownie 
tańczyła na wulkanie. Stolica nie- 
gdyś obszernego państwa, wdowa 
żałobna po wielkim narodzie. pło- 
chy gród syreni. pełen werwy i tem- 
peramentu, łatwo zapalny i patryo- 
tyczny, urządzał na przemiany bale 
i powstania. ogłaszał konstytucye 
i sypał forty. zakładał kluby kon- 
spiracyjne, wytrzymywał oblężenia, 
bronił się mężnie. aby po zawo- 
dach bolesnych na grobie ojczyzny 
pląsać do upadłego. 

Bo zawsze tak bywało, że naj- 
huczniej, najświetn'ej, najszaleniej 
bawila się Warszawa nie w okresie 
wzlotu ducha patryotycznego, nie 
w dobie wielkich oczekiwań, nie 
w jasnem słońcu nadziei, ale wła- 
śnie z nastaniem nocy narodowej, 
w peryodzie martwoty i upadku. 

Wesołym gwarem rozbrzmie- 
wała stolica, mieniła się cd tłumów 
różnobarwnych. pląsała i szalała 
podczas sejmu czteroletniego, ale 
ówczesne zapusty warszawskie by- 
najmniej ani czcze, ani pus'e nie 
były. 

Wprawdzie w wir taneczny 
ochoczo puszczali się posłowie na- 
rodu, człe noce traw li w upajają: 
cej atmosferze pudru i piżma, zgry- 
wali się przy zie'onych stolikach, 
ale głowy ich pełne były wielkich 
planów, a pierś wzbierała rzeźk.e n 
uczuciem nadziei. 

Na balach. redutach i „wiel- 
kich obiadach*, na piknikach iszlich- 
tadach, w teatrze polskim, fran- 
cuskim i włoskim, na wspaniałych 
przyjęciach u króla, magnatów 
i ambasadorów, często w rozgwarze 
dowcipnej rozmowy, przy perlących 
kielichech padały wyrazy poważne 
i ważkie, ścierały się zdania i opinie, 
brzmiaiy hasła odrodzenia, a przez 
wir zawrotnej zabawy płynął prąd 
myśli wartki i orzeźwiający. 

Zgoła inaczej hulała Warszawa 
za pamiętnych czasów pruskich. 
Zrazu. po trzecim rozbiorze kraju, 
oniemiała wesola stolica, spoważ- 
niała, niemal sposępniała. Wylud- 


niły się jej poszczeroione mury, 
opustoszały pyszne pałace panów 
i szlachty, zamek królewski odstra- 
szał pustką, na ruchliwych do nie- 
dawna placach i ulicach porastała 
trawa. Ale skoro pierwsze wrażenie 
minęło, gdy grom, co w serce Pol- 
ski uderzył, przegrzmiał i zacichł na 
jej krańcach, kiedy pruski guberna- 
tor Keller rozpoczął rządy w War- 
szawie, łagodne i ludzkie, a prusk e 
złoto zdradnym popłynęlo potokiem 
do kieszeni pańskich i szlacheckich, 
kiedy zboże płaciło, jak nigdy przed- 
tem, a dobrobyt materyalny wzra- 
stał, poczęto po staremu tłumnie 
zjeżdżać do stolicy, po dawnemu 
bawić się i szaleć, a karnawał war- 
szawski i warszawskie  zapusty 
w tych czasach należą do najświet- 
niejszych. lecz zarazem do najsmut- 
niejszych, bo u wrót rzęsiście 
oświetlonych pałaców stał... komor- 
rik pruski. 

Nie zważano na to  Bawiono 
się hucznie, ochoczo, do upadłego, 
szalano bezmyślnie, niemal obłęd- 
nie. Zapusty warszawskie za rzą- 
dów Kellera zgodnie z nazwą swoją 
wywoływały wrzawę i śmiech pu: 
sty. Były czcze i bezmyślne. Zadna 
myśl poważna, żadna troska oby- 
watelska. nawet osobiste kłopoty 
nie mąciły wesołej zabawy. Pamięć 
rozdartej ojczyzny topiono w bur- 
gundzie i w szampanie. 

Towarzystwo warszawskie za 
czasów pruskich dzieliło się pod 
znakiem zabawy na dwa niechętne 
sobie obozy: na świat staropolski 
i świat francuski, czyli modny. W du- 
chu swojskim prowadziły swe domy: 
powszechnie szanowana pani ka- 
sztelanowa Połaniecka, pani Wielo- 
polska, pani Lanckorońska, marsza- 
łek Małachowski, kanclerz Chrepto- 
wicz. oraz cały Marywil W świecie 
staropolskim  żarzyła się jeszcze 
myśl obywatelska, tliła gorąca miłość 
ojczyzny, rozlegało się słowo pol- 
skie, miała mir książka i tradycya 
polska! Teatr Bogusławskiego, za- 
grożony konkurencyą trupy francu- 
skiej i włoskiej, tylko z tej strony 
doznawał poparcia. 

Szydził ze starych polonusów 
świat elegancki i modny, nawskroś 
sirancuziały, zowiąc pogardliwie 
umiłowanie tradycyi „polakieryą* 
i patryotyzmem przedpokoju (le pa- 
triotisme d'antichambre. Swiat ten 
koncentrował się w pałacu pod Bla- 
chą, gdzie rej wodziła słynna pani 
de Vauban, stara i zwiędła irancu- 
zi., gdzie rządy sprawowała Win- 
ce: towa Tyszkiewiczowa, siostra 
ro.zona księcia Józefa, gdzie roz- 


taczała uroki pani Wielhorska, wło- 
ska piękność z pałającemi, czarnemi 
oczyma, z bujnym włosem kruczym, 
owalem twarzy rafaelowskim, pani 
Stasiowa Potocka, z domu Sołłohu- 
bówna grecką kameą zwana, pani 
Cichocka, maleńka, biała, pulchna, 
złotowłosa, wielka przyjaciółka pani 
de Vauban. Młodzi Potoccy, Radzi- 
wiłłowie. Grabowscy tworzyli dwór 
męski tego seraju piękności klasy- 
cznych, zalotnych i grzesznych. 

Cały ten zastęp dam i kawale- 
rów za wodza swego uznał księcia 
Józefa. Alcybiades polski, księciem 
Pepi zwany, za czasów pruskich 
niczem nie zapowiadał przyszłego 
bohatera z pod Lipska, przysziezo 
Bayarda pierwszego cesarstwa i mar- 
szałka Francyi. Płochy, romanso- 
wy. zalotny, piękny mężczyzna z za- 
dumą na czole, dnie bezczynne tra- 
wil pomiędzy Warszawą a Jablonną, 
kocnał rad miarę, uwodził bez liku, 
hulał, awanturował się, szalał. 

Pilnie strzeżony przez guberna- 
tora Kellera, który o każdym jego 
czyn e słał do Berlina raporty, znie- 
chęcony, rozczarowany, pozbawiony 
wiary w lepszą dla ojczyzny dolę, 
książe Józef postanowił zmylić 
czujność wrogów i szaleństwem 
przesłonić właściwe aspiracye swoje. 
Otoczył się zastępem  hulaszczej 
młodzieży, zwanej Pepiadą, ubrał 
ją w tak zwany mundur przyjaciel- 
ski, natchnął żądzą zabawy i dopu- 
ścił do awantur i do swoich sza- 
leństw. Przelatywał na koniu na- 
go ulice Warszawy, uwodził pięk- 
ności z pałaców i piękności z przed- 
mieścia, hulal po nocach, rozbijał 
bank przy zielonym stoliku, odwie- 
dzał kasyna i teatry, bale i reduty, 
nie gardził żadną uciechą, szukał 
wrażeń i zapomnienia. A gdy na- 
stawał karnawał, a z nim zapusty 
warszawskie, cała Pepiada ze swym 
Alcybiadesem na czele puszczała się 
w zawrotny wir zabawy. jak gdyby 
w bachicznym szale utopić chciała 
wspomnienie niedawnej a świetnej 
przeszłości. 

Niepodobna wyliczyć wszyst- 
kich rozrywek, jakim podczas kar- 
nawału oddawała się z zapałem 
wesoła „societa* warszawska. Pę- 
dzono bowiem życie nader praco- 
wite, bawiono się w dzień i w nocy, 
o zmroku i o świcie, z wyjątkiem 
przedpołudnia, kiedy w śnie blogim 
pokrzepiano siły wycieńczone. Do 
ulubionych rozrywek dziennych na- 
leżały tak zwane szlichtady, czyli 
zbiorowe przejażdżki saniami, do 
których wprzęgano ogniste czwórki 
i piątki polskie i korsykańskie, oraz 
modne wówczas piątki wiedeńskie. 

Książe Józef, słynny niegdyś 
jeździec, nie mniej dzielny woźnica, 
co stojący czterma młodemi końmi 


bez wysilku kierowal, stawal zazwy- 
czaj na czele szlichtady  Jeżdżono 
tłumną a wesołą ciżbą do Królikarni 
i do Marymontu, na Bielany i do 
Wilanowa, do Czerniakowa i na 
Wolę. Stamtąd rozbawiona i od- 
świeżona societa przy doskonałym 
apetycie udawała się na liczne 
w mieście obiady proszone w do- 
mach wielkopańskich, gdzie stół, 
suto zastawiony, oczekiwał na przy- 
bycie eleganckich gości. Słynne 
były obiady u pani Połanieckiej, 
u marszałka Małachowskiego, u pa- 
ni Lanckorońskiej; ale najczęściej 
uczęszczano na fety tygodniowe do 
pani Wielopolskiej. Poważna ma- 
trona lubiła suto podejmować gości, 
dbała o kuchnię zdrową a wytwor- 
ną. sprowadziła przeto aż pięciu 
kucharzy z zagranicy, z których je- 
den przyrządzał sosy i pasziety, 
drugi kręcił lody, trzeci robił po- 
trawki, czwarty wypiekał leguminy, 
a piąty wyłącznie dusił bigosy my- 
śliwskie. Stare wina, miody wystale 
i przednie likwory gasiły skutecznie 
pragnienie biesiadników. 

Do „zajęć“ dziennych należały 
również liczne pojedynki, które pod- 
czas karnawału z powodu zimna 
odbywały się w szopie w Łazien- 
kach królewskich. Lada uchybienie 
podczas tańca na balu albo na 
szlichtadzie wywoływały rozprawy 
orężne, choć zwykle bezkrwawe, na 
które gubernator Keller patrzał po- 
błażliwie przez palce. 

Jeżeli dzień był nader praco- 
wity, to o wiele obliciej przedsta- 
wiał się program zabaw wieczornych. 
Przedewszystktem oczekiwał praco- 
witych próżniaków wyborny teatr 
francuski, urządzony w pałacu Ra- 
dziwiłłowskim, gdzie dawano sztuki 
Picarda i Dorata, w których popi- 
sywała się pani Tyszkiewiczowa, 
grająca lepiej od wielu aktorek pa- 
ryzkich Dalej wabiło gości kasyno 
pana Ledoux przy ulicy Długiej, 
w pałacu Prota Potockiego, gdzie 
młodzież zgrywała się w iaraona 
i dokąd niekiedy uczęszczał książe 
Pepi, zwykle po to tylko, aby krzyk- 
nąć: va bangue! i stosy złota zgar- 
nąć w jednej chwili. Był też książe 
Józef dla swej zimnej krwi postra- 
chem krupierów i graczy zawodo- 
wych. 

Koroną zabaw podczas karna- 
wału były oczywiście bale, pikniki 
i słynne reduty warszawskie. Pod 
Blachą niemal codziennie odbywały 
się herbaty tańcujące. na których 
z zamiłowaniem oddawano się plą- 
som wyszukanym i modnym. Ma- 
zur, szal, anglez, tamburino, fan- 
dango. gawot, menuet, wreszcie ko- 
zak wypełniały zabawę taneczną. 
Na balach rej wodził Michał Brzo- 
stowski, zawołany mazurzysta, a 


pośród tancerek zasłynęły na całą 
Warszawę panny Kickie, panna Lud- 
wika Ostrowska. panna Konstancya 
Ossolińska, oraz panna Teofila Mo- 
rawska, która z wielkim ogniem 
tańczyła kozaka. 


Pląsano zazwyczaj do białego 
rana, a pod wpływem wdzięków 
niewieścich i szampana, na widok 
białych ramion, wymownych spoj- 
rzeń, brylantów i kwiatów tajaly 
serca tancerzy, niby śnieg wiosen- 
ny. Bawiono się do upadłego, 
a jednocześnie kochano się na 
zabój. 

Zawierucha Napoleońska odrazu 
kres położyła tym orgiom eleganc- 
kiego Świata. Mały korsykanin 
przyszedł, spojrzał i zwyciężył, nie- 
tylko armię pruską, lecz także pu- 
stole warszawską. W księciu Józefie 
obudził się bohater uśpiony, plochy 
światowiec przeobraził się w dziel- 
nego wodza, a za jego przykładem 
cała Pepiada, cały zastęp hulaszczej 
młodzieży, jak jeden mąż,zaciągnął 
się do szeregów. 

Opustoszały salony warszaw- 
skie, umilknął pałacyk pod Blachą, 
rozbrzmiewający pobudką wesela, 
rozproszyła się wytworna societa, 
rycerska młodzież harcowała nie na 
posadzkach woskowanych, lecz na 
polu chwały, a dawne zapusty, od 
których się trzęsła zalotna stolica, 
straciły wskutek biedy ogólnej bar- 
dzo wiele na wesołości i blasku 
Życie towarzyskie dla braku mło- 
dzieży jak gdyby omdlało przez cały 
czas trwania Księstwa Warszaw- 
skiego. 

Ożywiło się dopiero za Kon- 
gresowego Królestwa. Wprawdzie 
nie stało księcia Józefa, który po- 
legł śmiercią bohaterską, pani de 
Vauban zniknęła z horyzontu War- 
szawy, pani Tyszkiewiczowa prze- 
bywała poza krajem, ale na widno- 
kręgu stolicy ukazała się nowa 
gwiazda wesołości i wdzięku w oso- 
bie księżnej Zajączkowej. Nadobna 
małżonka namiestnika kraju, cho- 
ciaż bynajmniej nie pierwszej mło- 
dości, stała się duszą życia towa- 
rzyskiego Warszawy, którą potrafiła 
pomyslowością swoją i humorem 
ożywić. 

Urządzała księżna namiestniko- 
wa dla celów dobroczynnych wspa: 
niałe reduty, czyli bale maskaradowe 
w pałacu Radziwiłłowskim, albo na 
Foksalu, gdyż obecnych sal redu: 
towych Warszawa wówczas jeszcze 
nie miała. Na jednej z takich redut 
zaczepiła pani Zajączkowa znanego 
z dowcipu Aloizego Zółkowskiego, 
aktora teatru Warszawskiego, który 
na zapytanie: czyli ją pod maską 
poznaje. odpowiedział zręcznym 
aforyzmem: „Poznaję ciebie, moja 
masko miła! kiedyś znaczyła, toś 


nic nie znaczyła. Dziś stoją prawa 
twe zgoła inaczej: Dziś maska zna- 
czy, chociaż nic nie znaczy.“ 

Była to dowcipna aluzya do 
tych czasów, kiedy księżna Zającz- 
kowa, jako uboga szwaczka, utrzy- 
mywała się ze znaczenia bielizny 
i wówczas oczywiście żadnego w sto- 
licy nie mogła mieć znaczenia. 

Zapusty warszawskie za czasów 
Królestwa Kongresowego, acz bar- 
dzo ożywione i świetne, były jednak 
do pewnego stopnia zrównoważone 
życiem kulturalnem i politycznem 
narodu. Warszawa posiadała uni- 
wersytet, Towarzystwo Przyjaciół 
nauk, sejm i wojsko, sądy i szkoły 
polskie, rozwijała się normalnie. nie 
potrzebowała przeto topić robaka 
w kielichu rozkoszy. Bawiono się 
bardzo ochoczo, ale nie przekracza- 
no miary. 

Bezmyślność i szał zabawy po- 
wróciły dopiero za rządów księcia 
Paskiewicza. Smutny ten okres 
pustki i martwoty ducha pod wielu 
względami przypomina niefortunne 
czasy pruskie. Ta sama apatya i 
czczość w życiu publicznem, ten 
sam dobrobyt materyalny i ta sama 
żądza zabawy. 

Ządzę tę podtrzymywał książę 
namiestnik i patrzał z zadowoleniem, 
jak plocha stolica ochoczo pląsała 
na wygasłym wulkanie. który nawet 
dymić przestawał. Swieżo wykoń- 
czony teatr Wielki oraz gustowne 
sale redutowe przedstawiały dogod- 
ny dla rozrywek publicznych teren. 
Ze sceny narodowej wygnano dra- 
mat historyczny, nawet operę boha- 
terską. wprowadzono natomiast z ca- 
łą okazałością balet. Dzieje teatru 
za księcia Paskiewicza — to dzieje ba- 
letu, który panoszył się na scenie 
wszechwładnie, a tancerki i baletni- 
cy stawali się bohaterami sezonu. 
A zaś podczas karnawału odbywały 
się w salach redutowych świetne 
bale maskowe, które bardzo często 
zaszczycał obecnością swoją sam 
książę namiestnik. 

Nie zawsze jednak reduty war- 
szawskie kończyły się po myśli na- 
miestnika. Pewnego wieczoru ro- 
zeszła się wieść po stolicy, że z Pa- 
ryża przybyli emisaryusze emigra- 
cyi, którzy na maskaradzie mają za- 
sztyletować  srogiego „Erywana“. 
Książę wybrał się już był na redutę, 
uwiadomiony jednak w porę. powró- 
cł na zamek. zaś do sal reduto- 
wych wtargnęli ajenci policyjni i roz- 
poczęli tłumne aresztowania Wiele 
masek i kostyumów znalazło się tej 
nocy pod kluczem. 

Po upadku powstania stycznio 
wego zapusty warszawskie z nową 
odżyły siłą. Długo jeszcze maska- 
rady były ulubioną rozrywką war- 
szawian, długo jeszcze rozb zmie- 


wały wytwornym humorem i nie- 
rzadko ciętym dowcipem bez cienia 
trywialności. Dopiero. kiedy do sal 
redutowych wtargnęło tak zwane 
towarzystwo mieszane. zwłaszcza 
gdy mętną falą napłynął półświatek. 
a nawet ćwierćświatek uliczny, re- 
duty warszawskie  stracły swój 
wdzięk i ton wytworny. stały się 
nudne i trywialre, w końcu nie moż- 
liwe 

W bieżącym sezonie usiłowano 
wznowić świetną tradycyę maskarad 
warszawskich. Po wielu latach urzą- 
dzono po raz pierwszy wielką redu- 
tę publicznąi — rzeczznamienna, urzą 
dzono ją na wpisy szkolne. Połą- 
czono zabawę z potrzebą społeczną. 
Ale obecne pokolenie ani chce, ani 
umie bawić się tak ochoczo i bez 
troski, jak to czynili nasi ojcowie. 
Nigdy też Warszawa nie była tak 
smutną i poważną, jak w czasie 
nadania swobód politycznych. A cho- 
ciaż możemy podziwiać humor na- 
szych przodków, ktorzy nieraz 
wśród okropnych warunków hulali 
bez pamięci, zazdrościć im nie ma- 
my czego, ani powinniśmy pragnąć, 
aby kiedykolwiek wróciły, jako znak 
apatyi, świetne, ochocze, lecz czcze 
i bezmyślne — zapusty warszaw- 
skie. 

Stanislaw Kozlowski. 
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Malarstwo francuskie. 


Eugeniusz Carriëre. 


Z powodu pierwszej pośmiert- 
nej wystawy dzieł jego w saio- 
nach Akademii Sztuk Pięknych 
w Paryżu. 

Mistrz zmierzchów. A więc—lu- 
bownik form zatartych, pionier „nie- 
zdrowego kierunku, który dąży dziś 
Przeciwnie, 


do zagubienia kształtu”? 


Eugeniusz Carrière. Autoportret 


jeden z tych, którzy dali najpotężniej- 
szą jego ewokacyę. Kto zaś w zmierz- 
chy wpatrywał się sam, kto widział 
dziwne ich błyszczenia, dla tego nie 
będzie nowością, że w tajemnice zmro- 
ku sięgać nie znaczy dążyć do zagu- 
bienia plastyki, lecz do rozwiązywania 
najistotniejszych jej problemów. 

Przypomnij sobie, czytelniku, ów 
park, w którym błądziłeś latem, późno 
po zachodzie słońca. Pamiętasz, jak 
wszelkie jaśniejsze plamy (owe kame- 
lie rozkwitłe czy ściany pałacu) wchła- 
niały chciwie resztki ginących blasków, 
jak poprzez woal ciemności zdawały 
się wynurzać ze zdwojoną siłą, żyć 
bryłami, dyszeć, wydychać przytłumio- 
ne światło? 

Przejdź teraz w świat Carrićre'a, 
przejdź dziś jeszcze, póki snobizm nie 
rozpowszechnił iałszywych o jego za- 
sługach komunałów. Obrał Carrière 
temat najzawilszy: człowieka w zmro- 
ku. Prawie wylącznie. Wystawa wska- 
zuje, jak zadziwiająco wcześnie znalazł 
on swoje pole, swoję drogę, jak celo- 
wo skupiał uwagę, jak mądrze dosko- 
nalił się w wyrażaniu ukochanych idei. 

A _przedewszystkiem doszedł do 
niezwykłej siły w rozwiązywaniu pro- 
blemu: człowiek —forma. Oto np. je- 
den ze szczytów jego twórczości: akt 
nagiej kobiety, zwróconej plecami do 
widza. Z głębokich brunatnych cie- 
niów pokoju wynurza się to spoczy- 
wające ciało z taką potęgą, iż zda się 
drgać całe,—drgać w niezrównanej ga- 
mie szarych tonów, rozjaśniających się 
wolna ku kręgosłupowi. Ręka prawa 
zgięta sunie w głąb, ku małemu stoli- 
kowi. Jasna do połowy, od łokcia ku 
palcom tonie zwolna coraz więcej 
w ciemnościach. | jak tonie! Cały 
poemat stopniowań i kadencyi. 

Jeszcze większym mistrzem jest 
Carrière, gdy przeplata bryły oświetlo- 
ne z zacienionemi lub odtwarza nie- 
równomierne wynurzanie się pla- 


„Macierzyństwo”. 
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szczyzn, skupiających na sobie przy- 
bladłe refleksy. Oto jedna z częstych 
scen: matka w otoczeniu dzieci, tuląca 
jedno na łonie. Skupione ku sobie 
główki, ciała i obejmujące się ręce gi- 
ną w pomiroce; spływają w zarysy eli- 
psoidowe (linia ulubiona artysty). Ca- 
łość to przedziwna iluktuacya plam, 
lekkich, jak jedwabnicze oprzędy,—gra 
zmienna fal, wznoszących się ku jaśni 
i spadających we wspólne morze cie- 
niów. 

Owa matka to już także ten 
drugi Carrićre (z pierwszym nieroze- 
rwalnie złączony), który, opanowawszy 
problem: czem jest o zmroku czło- 
wiek - forma, poszedł dalej ku zaga- 
dnieniu: czem o zmroku staje się dli- 
sza człowieka. 

W tem tkwi właśnie wielkość Car- 
riera, że umiał tak niezwykle wcielić 
w kształt, tak głęboko odczuć wzmo- 
żenie się w nas życia wewnętrznego 
o porze wieczornej, odtworzyć ów 
świat, godzinę, kiedy nadchodząca cisza 
niepostrzeżenie nas podbija, kiedy bez- 
wiednie wynurzają się długie pasma 
uczuć, rozsuwają niespodzianie wrota 
wspomnień, a na obliczu zamyślonych 
budzą dziwne, od tych wrót idące, jak 
tchnienie nikłe, uśmiechy. 

Chwila to droga, jedyna dla tych 
nadewszystko, co przygnieceni ciężarem 
życia, brutalnym jego stukiem ogłusze 
ni, ku wieczorowi dopiero ulgę znaj- 
dują, dzień jasny mając za jeden ciąg 
walk, trudów i udręczeń... 

W świecie tym wieczornym króluje 
u Carriere'a (i jakże słusznie!) uboga 
matka. Ona to pierwsza ma prawo 
ukochać te wieczory. Nad zagadnie- 
niem jej duszy krążył artysta długo 
i ze szczególnem przejęciem, do osta 
tecznej koncepcyi gotował się setkami 
studyów. 1l oto jego: „Maternité“. 

Z pomroki wieczornej ubogiego 
pokoju wynurza się trójca: matka, prze- 
chylona na bok nad główką córeczki, 


lewą ręką przygarnia drugie dzieciątko. 
Na policzku dziewczynki składa ona 
pocałunek długi, o niezwykłej sile 
uczucia. Po malarsku- potężna ekspre- 
sya obrazu osiągnięta jest przedewszy- 
stkiem przez mistrzowskie związanie 
całego ciała w jednę ideę uścisku, 
w jeden jednolity ruch. Celowo stop- 
niowany dochodzi on do najwyższego 
napięcia w wyrazie twarzy. Wychylona 
naprzód głowa podkreśla jego intensyw- 
ność; wydłużone wargi, zwarte z ma- 
łym policzkiem, zdają się wsączać nie- 
przeparcie całą moc życia. Jest w ca 
łej twarzy jakaś skarga na ból życia 
i chęć zabezpieczenia się przed jego 
udręką. Czujesz, że koncentruje się 
tam cała siła duchowa matki, że taje- 
mne nici łączą ją z córeczką. 

„Maternité“ budzi w widzu korny 
podziw. To jedno z najgłębszych 
„pojęć“, jakie nam dano o miłości ma- 
cierzyńskiej. Dzięki zamglonym zary- 
som głów, oblanych szczególnym ref- 
leksem wieczornym, dzieło nabiera cech 
wizyi, snu. Przez swoję zaś siłę sug- 
uestyjną, przez zdolność pobudzania 
do rzeczywistych, a nie „literackich“ 
rozmyślań, staje ono między najwyż- 
szemi objawami sztuki. 

Dzieci, tulące się do matki, nasu- 
wają inne ważne spostrzeżenia. Car- 
riere, niezwykle pogłębiony liryk, jest 
także wielkim psychologiem. Twarze 
i ruch ciała tych dzieci nie mają w so 


bie nic z owego sztucznego nastroju, 
którym darzyć je byli zwykli nędznej 


pamięci „malarze 
(jak brzmi albo 


scen 


raczej 


familijnych* 
brzmiała ich 


urzędowa nazwa). Wyraz, ożywiający 
je, nie został wyśrubowany do wysokiej 
skali nastroju matczynego: to było 
by lichem pseudoidealizowaniem. Ar- 
cymistrz prawdy, artysta nasz daje 
dziecięcym twarzom (zarówno tu, jak 
w szeregu dzieł analogicznych) niekie- 
dy odruch bezwolnego poddawania się 
uściskom matczynym, to znów roz- 
tęsknienia jakby tylko zasugestyono- 
wanego, rozmarzenia, połączonego z iście 
dziecinnem, częściowem tylko przebu- 
dzeniem się duszy. Z częstych u nie- 
go „pieszczot“ matczynych tchnie nie- 
zrównany urok połączenia w jednolitej 
linii kompozycyjnej jedności nastroju 
z bogactwem różnorodnych tego nastro- 
ju odcieni. 


Mistrz w uchwyceniu wpółbezwied- 
nych odruchów duszy, nie zasklepił się 
Carrière bynajmniej w temacie wyłącz- 
nie macierzyńskim. Dopiero zbiorowa 
wystawa daje nam pełny obraz szero 
kości jego uzdolnień. Sięgnął do prze- 
różnych sfer życia wewnętrznego w czło- 
wieku. Po za tematem „matka z dzieć- 
mi* starał się szczególniej wniknąć 
w świat dziewcząt i dziewczątek. 1 to 
nie ze sier, mających obyczaj obnosze- 
nia coraz to nowych toalet, oraz jedno- 
stajnie tej samej czczości wewnętrznej, 
lecz ze środowisk, w których łza, żal 
czy troska są częstsze. Szukał tych, 
co jeszcze nie zagubiły bezwolnego 
kultu szarej godziny, tych, którym 
zmierzch daje chwile  zamyśleń, 
dalekich zapatrzeń czy wspomnień, cały 
ów świat dziwny, co nieraz trwa 
chwilę tylko, 2 jest zadrganiem najgłęb- 


Rodzina 


Eugeniusz Carriere. 


szego nurtu, jakiemś rozchyleniem się 
dna, zjawem tajemniczych fostoryzują- 
cych kwiatów. Unieśmiertelnia Carric- 
re genialnie te stany ducha, obleka 
twarze w nikłe przelotne blaski, to 
znów w długotrwałe  polaryzowania, 
uwiecznia z miezrównaną maestryą lek- 
kie błyszczenia oczu, mające w sobie 
tamtych wyżej wspomnianych 
skupiających się gdzienie- 
gdzie w zamroczonym pokoju: błysz- 
czenia głębokie, jakby miesięczne, 
znak wzmożenia się życia duszy. 


coś Z 
refleksów, 


A jest także wielkim poetą uśmie- 
chów. Nie tych jasnych, słonecznych, 
bo mało ich w świecie, który ukochał; 
uśmiechów tęsknych, zaznaczających się 
nieraz tylko  delikatnem zwężeniem 
warg, uśmiechów, zlekka przyprószo- 
nych bólem czy dalekiem echem smut- 
ku. Bo smutek jest częstym gościem 
u kobiet Carriere'a. Wyraz twarzy w nie- 
których jego portretach bywa głęboko 
tragicznym. Jest w nim jakieś wpa- 
trywanie się w własna nędzę i nie 
szczęście. 

Nie sądźmy jednak, że spojrzenie 
i twarz wogóle jest wszystkiem u na- 
szego artysty. Jego sceny zbiorowe, 
pieszczoty matczyne czy portrety, ude- 
rzają zawsze pełnym ekspresyi ruchem 
ciała, a szczególniej ruchem ręki. Rola 
jej jest u niego niezwykle wielka, wy 
powiada nieraz najsilniej myśl zasadni- 
czą. Tak, w jednym ze szkiców ręka 
matki, obejmującej niemowlę, przez 
aksamitność, przez miękkość nadzwyczaj 
ną dotyku, wydobytą świetną grą świa- 
tłocienia, wreszcie przez cały swój 


ruchiwyraz dochodzi do wyżyn symbolu 
czucia i uczucia. Odruchem jej podkreśla 
Carricre znakomicie to, co się wewnątrz 
duszy dzieje. Toż podkreślenie świetne, 
uroczne bezwładności ciała, przy oży- 
wieniutęsknot duszy, —w portretach dzie- 
wczęcych. 

Bogactwo jego uzdolnień objawia się 
iw różnorodności techniki. Obok pod- 
kreślonej już jego własnej (najczęst- 
szej), spotykamy nietylko Velazquezow- 
skie świetne Iśnienia matowe, leczi Ri- 
berowskie silne oświetlenia górne, 
wraz z tężyzną, przebijającą się we 
wzroku niektórych postaci. 

Czego można chyba żałować, roz- 
myślając nad dziełami Carriere'a, to 
tego, że tworząc przecudną pieśń zmro- 
ku, nie sięgnął po jednę strunę, — po 


Kaz, Tetmajer, 
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Tymczasem z rozognionemi 
oczyma stał przed poetą Zaskali- 
czem dyktator Polan i mówił: Teraz 
Włochy zechcą uderzyć na nas. 

— A socyaliści nie zechcą się 
bić —wtrącił Zaskalicz — i przeszko- 
dzą innym. 

— Wszystko mi jedno, co kto 
chce, a czego kto nie chce— odparł 
Polan. — Znam tylko jedno słowo: 
musi. 

— Co za szkoda — zaczął Za- 
skalicz i nie dokończył. 

— Ze? 

— Że nie wiem, do czego pan 
dąży. 

— Do czego dążę? Do wiel- 
kiej, wolnej, zwycięzkiej, tryumíu- 
jącej ojczyzny—szybko odrzekł Po- 
lan z maniiestacyjną siłą — do po- 
wszechnej ojczyzny południowo-sło- 
wiańskiej, bez wybrakowanej pokre- 
wnej nam Krainy, która winna być 
naszą! 

Zaskalicz zerwał się z miejsca 
i podszedł ku niemu. 

— W takim razie możemy so- 
bie podać ręce, dyktatorze! 

Po to też przyszedłem do 
pana. Gdy pan opowiesz się przy 
mnie, pójdą za panem pytryoci, 
a wielu nawet socyalnych postępo- 
wców pociągnie za nimi. Interna- 
cyonał jest rzeczą świeżą i jeszcze 
się nie osiadł w duszach, przytem 
troszkę się jeszcze wstydzi sam sie- 
bie. Zresztą, gdy uczują sztylet 
Włochów nad karkiem, ruszą się ze 
strachu, a kto nie weźmie za broń 
dobrowolnie, tego zmuszę! — rzekł 
uderzając kłykciami palców o stół 
Polan. 

— Czy masz pan nadzieję zwy- 
cięztwa? 

— Mam tylko dwie drogi przed 
sobą: zwyciężyć albo zginąć. Kto 


Król Andrzej 


grę kolorów. Jest najczęściej jedno- 
barwny. A jednak i zmroki mają prze- 
dziwne barw symfonie. 

Można także żałować, że czasem, 
czasem, choć bardzo rzadko, portre- 
tował pospolitych mieszczuchów, —wy- 
tarte z własnego życia, zmechanizowa- 
ne dusze, zwłaszcza, że malował ich 
również w półmroku, a w tem oświe- 
tleniu rażą. To nie są przecież ludzie 
zmierzchu. Wszak w nich wszystko 
takie „wyjaśnione“, oni tak głęboko 
są przekonani, że nic niema na świecie, 
co by nie było proste i wytłomaczone. 
Trzeba ich malować w dzień. Tylko 
nie w potokach słońca. Nie, nie. Trze- 


ba... w tem świetle „średniem*... co to 
u fotografa... 
Payiz M. Morelowski. 


POWIEŚĆ. 


raz. choćby godzinę był 
ja PBN 
- Zapominasz pan — przerwał 
Zaskalicz—że kraj nie może zginąć 
i że czemkolwiek pan jesteś, wobec 
rzeczy publicznej jesteś pan niczem! 
Ledwie dostrzegalne drgnienie 
niecierpliwości przebiegło po 
brwiach Polana, odpowiedział je- 
dnak z udanem wzruszeniem: —Nie 
dałeś mi dokończyć, mistrzu! Kto 
raz był pierwszą strażą ojczyzny, 
ten może tylko zwyciężyć—albo zgi- 
nąć dla niej. 
Zaskalicz uścisnął mu rękę. 
Cóż zamierzasz pan teraz? 
Uderzyć na adryatycką flotę 
Włoch. 
— Posłuchają cię? 
Zobaczysz, mistrzu. 
— A tu zostanie kto? 
Ty, mistrzu, Marko Slavicz 
i księżniczka Metella Teresa. 


Księżniczka Metella 

sa? —zdurmiał się Zaskalicz. 

— Tak, a Marko Slavicz będzie 
czuwał nad nią, myśląc, że czuwa 
nad całością i bezpieczeństwem oj- 
czyzny, a nawet sam przekonany 
o tem—rzekł śmiejąc się Zbigniew 
Polan i, zapaliwszy papierosa, wy- 
szedł. serdecznie pożegnany przez 
starego poetę. 

Przed wieczorem zaś na rogach 
ulic Spalato rozlepiono tysiące odezw 
następującej treści: 


tem, czem 


Tere- 


Obywatele! 

Niedołężny i zbrodniczy rząd 
monarchiczny prowadził was na brzeg 
dwóch przepaści: klęski w wojnie 
z Włochami i nędzy moralnej i ma- 
teryalnej. Dla tego obaliliśmy go, 
my, którzyśmy byli tylko ślepem 
narzędziem woli narodu. Całem za- 
daniem rządu Rzeczypospolitej Po- 


łudniowo-Słowiańskiej będzie pod- 
niesienie powszechnego dobroby:u. 
zrównanie klas, zniesienie przywi- 
lejów, na to jednak musimy być 
silni i bezpieczni. Obywatele! Od- 
wieczny wróg chce skorzystać z na- 
darzającej się, jak sądzi, chwili 
i rzucić się na nas, aby zawojować 
naszą ziemię, posiąść nasze mienie 
i nasze kobiety. Ale nie dopnie on 
tego! Wy, mężni i waleczni syno- 
wie ojców, którzy wam w każdej 
kropli krwi przekazali miłość oj- 
czyzny i nienawiść do Włochów, 
odwiecznych wrogów i ciemiężycie- 
li, wiekowych katów waszych i wy- 
zyskiwaczy, staniecie przed wrogiem, 
jak mur skał waszych, który mo- 
rze wstrzymuje! Obywatele! Czeka 
nas wielka Święta wojna, aby po 
niej zapanowały w naszej ojczyznie 
powszechna równość, powszechne 
bogactwo i powszechne szczęście! 


Dyktator Zbigniew Polan. 
I w wieczór, przy dźwiękach 
wszystkich orkierstr cywilnych w 
Spalato, wśród tysięcy pochodni, 
Zbigniew Polan na białym tureckim 
ogierze księżniczki, w  cywilnem 
ubraniu, ale z obnażoną szpadą ofi- 
cerską w ręku, wyruszył na miasto 
z zamku. Tłumy otoczyły go i szły 
za nim. A gdy przyszli przed ko- 
szary „Następcy tronu", zapał ogar- 
nął stojący tam batalion inżynieryi, 
w którym właśnie Polan służył, 
i dwa regimenty stojącej tam pie- 
choty. Żołnierze wypadli z bram na 
ulicę, wołając „Ziwio!* i „Hurra!*, 
olśnieni osłupiali koledzy Polana, 
oficerowie. machinalnie powiewali 
chustkami z okien, orkiestry wyma- 
szerowały i przyłączyły się do po- 
chodu wraz z masami żołnierzy. 
Od koszar do koszar ciągnął po- 
chód, rosnąc i olbrzymiejąc. Mia- 
sto, iluminowane częściowo przez 
socyalistów, poczęto powszechnie 
iluminować na gwałt. częścią ule- 
gając ogólnemu porywowi, częścią 
z bojaźni. Odezwa Polana podobała 
się i patryotom, i socyalistom,— prze- 
mawiała do jednych i do drugich. 
W tryumiie, jak po zwycięztwie, 
przeciągnął Polan przez miasto i 
skierował pochód w stronę mieszka- 
nia Zaskalicza. Tam wsrzymał ogie- 
ra, wspiął się w strzemionach, bły- 
snął nagą swoją szpadą nad głową 
i krzyknął: „Pierwszy, najszlachet- 
niejszy syn ojczyzny i brat ubogich- 
niech żyje!”.. 

Dziesiątki już tysięcy ludzi po- 
wtórzyły okrzyk. A stary Zaskalicz 
rozłożył ręce z balkonu i wśród 
głośnego szlochania zdołał tylko 
wskazać Polana i przerywanym gło- 
sem zawołać: Oto wasz wódz, który 
was powiedzie do chwały! 


Artur Grottger. 


Zaczem tłum zerwał Polana 
z siodła i wśród śpiewów i grzmotu 
trąb na własnych barkach niósł do 
zamku, a za nim niesiono jego 
szpadę, którą rzucił na znak, że po 
zwycięztwie nie militaryzm będzie 
rządził sprawami kraju. I gdy zam- 
knął oczy, znużony i zmęczony na 
jednem z łóżek zamkowych, powta- 
rzał sam do siebie: Czy to bajka? 
Czy to sen?... 

Bajka, czy sen? W przeciągu 
prawie że kilku godzin nieznany 
kapitan inżynieryi staje się naczel- 
nikiem państwa, głową wielkiego 
kraju, jak Byron po pewnej nocy 
budzi się slawnym... Nie tak 
łatwo, tak nadzwyczajnie nic zaczy- 
nają się rzeczy, z których niema 
wyniknąć nic, nie zaczynają się na 
to, aby z nich nic nie powstało.... 
Jestto przekroczony próg jakiejś ol- 
brzymiej budowy, której on sam 
ani rozmiarów ogarnąć, ani wyso- 
kiego sklepienia sięgnąć wzrokiem 
nie mógł. Czuł tylko, że leci do- 
kądś, jak strzała wypuszczona z na- 
piętej przez Heraklesa cięciwy. 

I oto leży w zamku królewskim 
na łożu, podczas gdy właściciel pra- 
wy tego zamku, z jego rozkazu je- 
dynie, gdzieś na obczyznie, wygnany 
jego wolą... 

Król Andrzej, Marko Slavicz, 
Zaskalicz, wojsko, obywatele, tłum: 
wszystko to jest wosk w ręku, tyl- 
ko nie trzeba nikogo i nic kochać, 
tylko trzeba być, jak dziób statku, 
prujący fale. 

Jest panem wielkim, absolutnym 
panem... 


„Wieczór letni 


Z salonu Kulikowskiego. 
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I skręcił się na łożu, bo mu się 
wydało, że mu ktoś przygniótł fa- 
mię. Ah, tak! To długie, wązkie, 
a silne od sportów palce księżnicz- 
ki Metelli Teresy... 

Jej twarz pochyla się nad nim 

szalirowe wielkie oczy patrzą 
nań, blizko, blizko... Już piersi jej 
dotykają jego okrycia, dwie piersi 
okrągłe, stojące, wypukłe... 

Ha! 

Kapitan Polan porwał się z po- 
słania i siadł na łóżku, Widziadło 
znikło. 

Legł. 

l znów księżniczka Metella Te- 
resa pochyliła się nad nim, piękna, 
żądna, zuchwała.. 

Polan odrzucił okrycie i usiadł 
na łóżku z nogami na ziemi. Męzka 
jego namiętność płomieniala. 

Poszedł ku umywalni i począł 
się oblewać zimną wodą, ale to nie 
pomagało. 

Dyabli! Dyabli! — powtarzał. 

Wieszcie wciągnął spodnie, na- 
rzucił na siebie pelerynę i wyszedł 
w korytarze. Pusto było zupelnie. 

I mimowoli prawie skierował 
się ku schodom do apartamentu 
księżniczki, gdzie była zamknięta 
pod strażą czterech robotników w to- 
warzystwie dodanej sobie do obsłu- 
gi kobiety. Aliści na pierwszym 
schodzie, wiodącym na górę, ujrzał 
siedzącą postać męzką, w płaszczu, 
z głową zwieszoną w dół, ku pier- 
siom. Człowiek spał. 

Zbigniew Polan zbliżył się i po- 
znał: to był Marko Slavicz. 


~ 


. J. Golez) 


Cypryan Norwid. Akwalorta 


Uśmiech niechęci, lekceważe- 
nia, wzgardy skrzywił usta Polana, 
W pierwszej chwili miał ochotę sto- 
pą strącić Slavicza ze schodu. 

Spi... Bydlę!... Czuwa nad 
nią... 

Nad nią!... 

Złapać go i udusić.. 

Kapitan Polan był bardzo silny 
i wygimnastykowany. Skręcić kark 
Slaviczowi, ażby kręgi pękły, było- 
by sprawą paru sekund... 

Bydlę!... 

Idealista!... 

Reformator!... 

Adorator!... 

Bestya! Sprzątnąć, usunąć... 

Iść dalej? 

A jeżeli się obudzi, jeżeli spo- 
strzeże? Jeżeli się domyśli? 

Czegoż się domyśli? 

Jakto? Nie iść dla tego, że tu, 
na schodzie, śpi jakiś Marko Sla: 
vicz? Nie uczynić tego, co się chce, 
dla tego, że jakiś człowiek znajduje 
się na drodze, przez wzgląd na ko- 
goś?! 

I Zbigniew Polan minął Slavi- 
cza i pewnym krokiem począł wstę- 
pować na piętio. 

— Ktoidzie? 
stojący na straży. 

— Dyktator. 

- Słucham Waszej miłości. 
Czy księżniczka śpi? 

— Pewnie. 

— Teodorowa jest przy niej? 
Jest. To pewna kobieta 

Polan zawahał się. Nie—wejść 
tam było niepodobna... Ach! Gdyby 


zapytał robotnik, 


móc zdusić tych czterech robotni- 
ków, tę kobietę obok księżniczki... 

Stał=naprzeciw niego zaś stał 
wyprostowany robotnik z brownin- 
giem we futerale. 

Dobrze. Pilnujcie dalej—ozwał 
się Polan i począł schodzić ze scho- 
dów. 

Slavicz tymczasem obudził się. 

Pan?!—wykrzyknął zdumiony, 
ujrzawszy nad sobą Polana—co pan 
tu robi? 

Polan nie zapytał go nawzajem 
a pan co tu robi?, lecz odpowiedział 
spokojnie: Nie mogłem spać i po- 
szedłem zajrzeć, czy straże czuwają? 

Właściwie, dlaczego my trzy- 
mamy księżniczkę pod strażą, skoro 
wygnaliśmy króla z całą rodziną? 
zapytał Slav.cz poprost 1. 

Zapomniałeś pan przez sen, 
bom cię widział przed chwilą śpią- 
cego, Marku Slawiczu, że ona zabiła 
dwóch ludzi. 

— Prawda... Więc co? 

— Więc musi być sąd. 

I ona może być skazana?... 

— Niezawodnie. 

— A kto ją będzie sądził? 

Polan zastanowił się chwilę. Wła- 
dza dyktatorska zawieszała wszelkie 
inne władze w czynnościach, więc 
i sądy cywilne. Właściwie sądzić ją 
miał prawo on sam. 


- Czy sąd przysięgłych? pytał 
Slavicz. 
Nie, Marku Slawiczu, teraz 


niema sądów, jesttylko dyktatura. 

Więc pan ją będziesz sądził?! — 
zakrzyknął Slawicz z bojaźliwą ra- 
dością w głosie. 

Tak, ja. 

— l? 

I powinienem ją skazać na 
śmierć. Słyszałeś pan, jak lud wo- 
łał: krew za krew! 

Marko Slavicz rozwarł usta i za- 
trząsł się nerwowo. Stojący nad nim, 
owinięty w pelerynę Polan wydał 
mu się, jak duch. 

Na śmierć? powtórzył szep- 
tem. 

Tak byé powinno, Marku Sla- 
viczu! na śmierć. 

Ale nie uczynisz pan tego?! 

— Czy obawiasz się, zajadły re- 
publikaninie, że zabraknie mi odwagi 
kazać powiesić księżniczkę krwi? 
Bądż spokojny. 

Markiem Slawiczem zwinął pra- 
wie skurcz nerwów. 

— Ty, Marku Slaviczu, chciałeś 
zabić króla; ja mogę uczynić mniej, 
mogę kazać powiesić kuzynkę kró- 
lewską, piękną księżniczkę— mówił 
wolno Polan. 

Slavicz nie odpowiadał. Pod- 
niósł się ciężko ze schodu, na któ- 
rym siedział i oparł o Ścianę, czu- 
jąc, że słabnie. 


Chwiejesz się, Marku Slavi- 
rzekł Polan. — Co ci jest? Rana? 
- Rana—pewnie rana... Krwi mi 
ubyło.. Więc pan ją skażesz? Na 
śmierć? 

— Bądź spokojny, obywatelu re- 
publikaninie! za zabójstwo dwóchtwo- 
ich towarzyszy socyalistów, za dro- 
gie i święte dla cię głowy ludu 
zapłaci księżniczka... 

Slavicz zaledwo utrzymywał się 
pod murem; ciemniało mu w oczach. 

— Kto pan jesteś? szepnął pół- 
głosem, czując, że nie zdaje sobie 
dobrze sprawy z tego, co mówi. 

- Masz gorączkę, Marku Slavi- 
czu - odpowiedział Polan  zaprowa- 
dzę cię do ktoregokolwiek pokoju 
i każę zawołać lekarza. 

Kto pan jesteś? powtarzał już 
prawie bezwiednie Slawicz-- Demon? 
Czart? Bóg? 

A Zbigniew Polan, niosąc go 
prawie na rękach i widząc, że nic 
nie zrozumie, cokolwiek by się do 
niego mówi!o, rzekł nad nim: Jes- 
tem moc, której ty nawet pojąć nie 
potrafisz, człowieku!... 


czu 
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Tragedya konieczności 


Ignacy Grabowski. Król Stanisław August 
Tragedya w 10 obrazach. Warszawa 130) 


Tragedya Grabowskiego obejmu- 
je wypadki czterech lat dziejów pol- 
skich, od 1764 do 1768, ściśle podług 
kroniki historycznej, od elekcyi Po- 
niatowskiego do aresztowania senato- 
rów: Sołtyka i Rzewus- 
kich. 

W szeregu obrazów 
(10) autor przesnuwa 
przed nami te pełne gro- 
zy wewnętrznej dzieje, 
łuską złoconą swawoli i 
hulaszczej niefrasobliwo- 
ści okryte. Krajem rzą 
dzi już właściwie Rep- 
nin z ramienia Katarzy- 
ny, jego jegry i jego de- 
krety; on jest tą wewnę 
trzną sprężyną, zarządca 
wyrocznym kary dziejo- 
wej, urzędnikiem obrzę 
dowym do grzebania 


Polski. Reszta znacz: 
na grabarze, więksi 
i mniejsi, wolni i nie- 
wolni. 


Mamy więc obrazy, 
w których świetnemi rzutami odmalowa- 
ny upadek jawny, owa zgniłość kory, lub 
ukryty,owa zgniłość rdzenia przy butnym 
jeszcze poszumie, szlachty i możnych 
panów: wszędy owa swawoła osób, 
wolnością nazwana na dziwny urag 
treści. Poniatowski obrany królem. 
Rzecz z góry już była dyplomatycznie 
zarządzona. W sejmie 1766 zadrgną 
jeszcze odruchy narodowych godności 


i narodowej rozpaczy, lecz i temi od- 
ruchami już nie zawsze dobro po- 
wszechne kieruje. „Mądrości prawo 
czynu wytrącone, wstaje rebelia, minął 
czas spokojny". Radziwiłł-banita staje 
na czele konfederacyi, upust dając ra- 
czej krewkiej swej pysze, niż rzeczy 
pospolitej. Jedynie ekstatyczny Sołtyk 
płonie prawością, jak dusza do biało- 
ści rozżarzona, lecz i on dziejów ko- 
lei nie mocen jest złamać; czuje to 

i truchlejący ulega. Niemoc dziejowa 
rozpostarła skrzydła. Król, Afórv mv- 
śleć umie, a czyneni nie płonie, nie 
zdecydowany wobec konfederacyi, któ- 
ra wojnę świętą Moskwie i jemu wy 
powiedziała. Nikczemny Podoski, draj- 
ca zdrady, doradza środki nikczemne. 
Król, światły w zamierzeniach, instyn- 
ktownie szlachetny, z okiem, w tę 
głąb tragiczną jakby  magnetycznie 
utkwionem, pozostaje bez czynu, z wit- 
ra słabych, która mie żvwie sita. W noc 
październikową 1767 u Sołtyka z za- 
rządzenia Repnina następuje aresztowa- 
nie Sołtyka i Rzewuskich, ojca 1 syna 
Kończy sztukę obraz w sali tronowej. 
Zamojski żąda usprawiedliwieniaz gwał 
tu niesłychanego. Król odpowiada, 
że nic nie wie— i że wysłał pozew 
Repninowi, by ów się z samowoli wy- 
ttomaczył. Lecz oto i sam Repnin. 
Czelnie odpowiada, że anarchia Polski 
i bunt prowadzi rękę jego- wolą Bo- 
ga i że on oczyści Polskęz rokoszan. 
Zamojski żąda wypuszczenia posłów. 
Repnin odmawia. Król wzzałby za cc- 
lowe poskarżyć się Carowej Zamoyski 
oddaje pieczęć, „by nie był zmuszony 
akt pieczętować bijących pokłony za 
spoliczkowanie narodu". Kończy rzecz 
śmiech szyderczy i apostroia płomien- 
na Beniowskiego pod adresem graba 
rzy Polski. 


Ów Beniowski w sztuce, postać 
przepiękna, realna i symboliczna zara 
zem, wytyczna idealnej 
wolności i przyszłych ru 
chów, jest jak oś niewi- 
dzialna, około której ca 
ła waga stwórcza osnu- 
ta, u dwóch tylko biegu- 
nów sztuki ogniem na- 
tchnionym, jak błyskają- 
cy miecz sprawiedliwoś- 


ci, polaryzująca. Raz na 
wstępie, kiedy szlachcie 
wyrodnej każe, wskazu- 


jąc obowiązek i koniecz- 
ność, „srebro, dukaty 
żon, córek klejnoty“ za- 
mienić w oręż, „klasz- 
torów krzyże, opatrunek 
złoty i pszenicę z la- 
nów”, wszystko zamienić 
w oręż: 


Ignacy Grabowski. 


Idźcie do hetmanów! 
Niechaj w szyk sprawią kroćtysięczne roty 
i odprowadzą wroga aż do granic, 
wręczając grzecznie traktatów pargamin. 
A wtedy—zdawszy wolności egzamin, 
jako lud wolny, staniecie na Woli 
i wybierzcie króla z tych, co to ich boli. 


— on, duch wolności, niepodziel- 
na dusza, jasnowidzący i jasnosłyszą- 
cy, który nie spocznie, 


> 


Chciałbym być dla was jasnym promieniem, 
Chciałbym być dla was dobroci słońcem, 


1 letniej nocy cichem westchnieniem, 


1 dobrych wieści skrzydlatym 


Chciałbym być dla was kojącym śpiewem, 
Kwietnej młodości radosnem echem 

Í rzek miesiecznych srebrnym. rozlewem, 
Pieszczolą, wiosną, złotym uśmiechem. 


Chcialbym... 


goncem. 


Ptak obtakany. 


ZYGMUNT RÓŻYCKI 


ai 


póki was nie wprowadzę na miejsce uroczne, 
gdzie szable wasze, zatknięte na roli, 
zaszumią liściem dębów i topoli, 
borem wolności... 

Czas — daleki... 
i na końcu sztuki, gdy szyderstwo 
krwawe z piersi gorejącej w twarz rzu- 
ca grabarzom Polski, sam wyrywający 
się na przygody, „gdzie lwia morza 
grzywa nowy ląd tworzy“. 

Te są dwie pieczęcie czerwone, 
któremi tragedya przepięknie zapieczę- 
towana. 

Wewnątrz tej tragedyi, pod temi 
pieczęciami spoczywa... fatum dziejo- 
we, konieczność dziejowa -- i ona jest 


właściwym bohaterem tragedyi Ona 
ta fala dziejowa, bolesna i ponura, 


mocna i niezbłagana, z morza koniecz- 
ności, ze źródlisk wieczności płynąca, 
unosi na swym grzbiecie rzeczy i oso: 
by, unosi ku zagładzie. Na niej osoby 
tragedyi, główne i podrzędne, tyle tylko 
maja własnej tragedyi, ile wzrokiem 
przytomniejszym ten pęd ogarniają 
i zgubę w niemocy rozumieją. Jest to 
tragedya przytomności ducha w kona- 
niu, tragedya wewnętrzna i prawie bez 
ruchu. Więc — król nasamprzód, król 
oświecony, ze wszystkich najprzytom- 
niejszy, i dla tego w głębi najtragicz- 
niejszy. Dano mu jedynie rozumieć 
rzeczy, rozumieć nawet swą niemoc- 
no, i odurzać się nad tą otchłanią. 
I w tem jest jego nieruchoma tragedya,— 
duszy i woli w obrąb konieczności, jak 
w koło tortury, już wsnutej. ,Pono- 
sić skutki głupstw, błędów i sporów, 
jakie od wieków w Polsce popełniono, 
co dzień jeść strawę, żółcią przepojo- 
ną, koronę mieć i nie mieć prawa czy- 
nu, w którym by mogła wyrazić się 
skarga ludzka, głos śmiały duszy, gdy 
ja targa dobrych zamiarów osypane 
kwiecie, -— perły w koryta sypać, róże 
w śmiecie, — jakież zadanie!“ 
Wizerunek ten duchowy króla 
w twórczem ujęciu Grabowskiego moż- 
na by nazwać rehabilitacva, gdyby nie 
trzeba było go nazwać sprawiedliwo- 
ścią. Nadewszystko bowiem wysoką 
twórczość Grabowskiego cechuje spra- 
dliwość jasnowidząca, jaką daje wy 
sokie stanowisko duchowe poety, —wy- 
żyn syntetycznych rozumu i natchnie- 
nia, rozsądku i wyobraźni, które się 
wszędy w jego twórczości szczęśliwie 
do gruntu przenikają. Ta jest zasad- 
nicza cecha wielkiego talentu Grabow- 
skiego. Dla tego też tragedya jego 


jest najsprawiedliwszą poezyą kroniki 
historycznej. 

Z innych osób pierwszorzędnych: 
Repnin, sternik wyroczny owej łodzi 
fatalnej, w otchłań lecącej; typy dodat- 
niejsze, jak: ekstatyczny Sołtyk, stary 
hetman Rzewuski, gorący syn jego, Se- 
weryn, nie mocni wobec /afum, Adam 
Czartoryski, oświeciciel, prawy kanclerz 
Zamoyski; z ujemniejszych: pyszny Ra- 
dziwiłł, pychy krewkiej własne moto- 
widło, miedzianoczoły referendarz, ks. 
Podoski; zły duch zuchwały, Ksawe- 


ry Branicki, i cała reszta historycz- 
na aż do/rivo'e ks. Izabeli Czartory- 
skiej i francuzicy  nierządnej, pan- 


ny czy pami Lullier, — wszystkie te 
postaci na fali czasu fatalnej — mniej 
lub więcej odpowiedzialne, mniej lub 
więcej grozy świadome, mniej lub wię- 
cej niewolne; każda trwa z innym gestem 
i ruchem, wszystkie wewnątrz pomstą 
losu — prawem następstw — rażone. 

Człowiek tu nie zmaga się z lo- 
sem za bary, by upaść od jego ciosów, 
jak to w osnowie tragedyi grec- 
kiej, tragedyi ruchu i walki. Tu ko: 
nieczność dziejowa, jak rzekliśmy, 
owa rzeka zagłady niewstrzymana, jest 
bobaterem. Ludzie istnieją w stosun- 
ku do niej—i ruchy ich nawet natej fali 
są wyrazem konieczności, całą prze- 
szłością zbiorową zarządzonej. 

Więc— niewolność ludzka osobista? 


Nie! Lecz niewolność ludzka zbioro- 


Okret. 


= 


Płynie mój okret po umarłem morzu, 
Ledwie wzdvmajac płachte swego żagla: 

Ani go wicher do biegu przynagla, 

Ani sie za nim po sinem przestworzu 

Mewy nie gonią.. Lustkowiem objęty, 

Od wieków płynie... Dokad?.. Któż odgadnie... 
Samotna piersią pruje fal odmęty .. 

Czasem mu tylko na pokład upadnie 

Tak płynie zaklęty, 

Póki strzaskany nie zbudzi się na dnie. 


JADWIGA LIPIŃSKA. 


bs 


wa, jako następstwo przeszłości, w mo- 
mencie okazana. 

Okazanie tej niewolności zbioro- 
wej jest dostatecznym zaszczytem tra- 
gedyi nowożytnej, jak i ladu, gdzie 
wola indywidualna jest zarodem wszel- 
kiej konieczności. 

Tę funkcyę szczytną pełni w calo- 
ści tragedya Grabowskiego. 

Nie sposób w krótkim zarysie 
zawrzeć całego bogactwa myśli, jakie 
tragedya obudza, okazać wszystkich 
piękności ducha i formy, w jakie ów 
wytwór stężały długotrwałej formacyi 
gorącej drogocennie obfituje, owych 
gestów władnych poezyi, jakie w sztu- 
ce rządzą. Rzecz by wymagała od- 
dzielnego studyum, rozbioru źródeł 
genetycznych i warstw poszczególnych, 
błysków osobliwych, zwartości jędrnych, 
krystalizacyi jarzących, całej cennej 
giserni ducha, która dzieło wyhodowała. 
Rzuciliśmy jedynie parę świateł ogól- 
nych, resztę materyału krytycznego 
zamykamy w konkluzyi gotowej: Tra- 
gedya Grabowskiego bez względu na 
to, jakie osiągnie powodzenie na tea- 
trze współczesnym, jest jedną z naj- 
piękniejszych i najniepospolitszych kart 
polskiej poezył dramatycznej, W ży- 
wym szczerolitym łańcuchu i dziedzic- 
twie trwania po Horsztyńskim i Zbo- 
rowskim Słowackiego,—-pod proporcami 
Króla-Ducha, — bez współzawodnictwa 
narazie. Józef Jankowski. 


Gmach dworca kolejowego w Sydney. 


Podczas gdy Warszawa,jeden z głównych węzłów ruchu środkowego. nie może się zdobyć 
na dworzec centralny.nakranńcach świata cywilizowanego w Sydney,w Australii,powstaje 


gmach dworcowy,jeden znajokazalszych w świecie. 
sić będzie 117 stóp, wysokość samej wieży zegarowej 


bie dworca wynosi 15 mil: 
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Wysokość elewacyi frontowej wyno- 
250 stóp. Długość linii szyn w obrę- 


liczba, do której dochodzi nie wiele stacyi świata. 


Tunel Simploñski od strony szwajcarskiej 


Tunel Simploński 


i pomiary, związane 
z jego budową. 


Artykuł niniejszy 
kiemi totografiami «zyskalismy od 
inż. Wiktora Arleta, który brał u 
dział przy pomiarach podstawy ge- 
odezyjnej, przechodzącej przez tu- 
nel s5imploński. Do historycznej tej 

y, doniosłej zarówno ze wzglę: 
du na metodę, użytą przy pomiarze, 
jak ina towarzyszące okoliczności, 
powołany został nasz rodak przez 
wiceprezesa Szwajcarskiej komisyi 
geodezyjnej, prof. polit. Zurychskiej, 
Rosenmanda, wraz z 19 innymi in- 
żynierami. Precyzyjne pomiary 
trwały 11 dni bez przerwy w pracy 


wraz z rzad 


Tunel simploński tworzy drugie 
bezpośrednie połączenie kolejowe ma- 
łej Szwajcaryi z mocarstwem włoskiem 
i stanowi drugie dla rzeczypospolitej 
niebezpieczeństwo na wypadek zatargu 
zbrojnego ze swym możnym sąsiadem, 
Nie omieszkała Szwajcarya obwarować 
tunelu tego, jak to uczyniła dawniej 
z tunelem gotthardzkim: podminowała 
go, przeprowadziwszy bezpośrednie 
połączenie z potężną twierdzą górską 
Gotthardu. 

Zato ekonomiczne korzyści, dobrze 
zagwarantowane, obliczone i przewi- 
dziane, spłyną z tej nowej arteryi ru- 
chu kolejowego niemal wyłącznie na 
Szwajcaryę, tak świetnie pod wzglę- 
dem gospodarki handlowo-finansowej 
zabezpieczonej. Inne dalsze cele (np. 
układy z Francyą o budowę tunelu 
przez Jurę w związku z już istnieją- 
cym simplońskim) zapewniają krajowi 
helwetów osiąganie w przyszłości wa- 


runków, przynoszących olbrzymie ko- 
rzyści. 

Tunel simploński, aczkolwiek więk- 
szą swą częścią na terytoryum włoskiem 
leżący, jest dziełem, powstałem z ini- 
cyatywy Szwajcaryi i przez nią do 
skutku doprowadzonem. : Rola Włoch 
w przeprowadzeniu przedsięwzięcia bar- 
dzo ograniczona. Królestwo to stawiało 
Szwajcaryi szereg przeszkód i narzu- 
cało trudne do przyjęcia warunki: sze- 
reg lat strawiono na pertraktacyach. 

Wieści o tunelu sim- 


nową i poraz pierwszy przy tunelu 
simplońskim zastosowaną. Dotychczas 
budowano zwykle jeden tunel jedno- 
lub dwutorowy, a zatem i jednę sztol- 
nie, w tym zaś wypadku. dwie równo- 
ległe sztolnie. Przedstawia to wielkie 
korzyści pod wielu względami: umo- 
żliwia transportowanie naprzemian roz- 
sadzonych skał z głębin czeluści je- 
dną sztolnią, a odprowadzanie wody 
i doprowadzanie świeżego powietrza 
drugą; dzięki takiemu sposobowi bu- 

dowy rozwiązano wogóle 


plońskim obijały się nie- | 
jednokrotnie o uszy czy- 
telnika polskiego, już to 
z powodu nielicznych co- 
prawda, lecz ciekawych 
katastrof przy budowie, 
już to z powodu przebicia 
sztolni kierunkowej tu- 
nelu i stwierdzonego na- 
der pomyślnego wyniku 
spotkania się „osi“ te 
goż, już to z powodu uro- 
czystości w Brig (ostat- 
nia stacya po stronie 
szwajcarskiej), towarzy- 
szących oficyalnemu ot- 
warciu ruchu kolejowego 
przez tunel, uroczysto- 
ści, na których był obec- 
ny król włoski, i wresz- 
cie z powodu wystawy 
inauguracyjnej simploń- 
skiej, odbytej w Me- 
dyolanie w r. 1906, pod- 


z w sposób pomyślny naj- 
większe trudności technicz- 
ne, które w jednej sztolni 
były nie do przezwyciężenia; 
koszt budowy bynajmniej 
nie byłby mniejszy, gdyby 
budowano odrazu jeden tu- 
nel dla dwóch torow, w mia- 
rę bowiem zwiększania się 
powierzchni poprzecznego 
przekroju tunelu trudności 
techniczne komplikują się 
niepomiernie. W tunelu sim- 
plońskim po raz pierwszy 
doprowadzono świeże po- 
wietrze w takiej ilości, że 
wywołano ciągłą cyrkula- 
cyę powietrza w sztolniach 
iw ten sposób usuwano 
nazewnątrz tunelu gazy tru- 
jące; dawniej zadawalano 
się „oczyszczeniem* powie- 
trza. Co zaś najważniejsza, 
stała się możliwą ochrona 


czas której padły ofiarą 
mściwego ognia pa- 
wilony sztuki, mieszczące 
wiele bardzo cennych zabytków i uni- 
katów. 

W ostatnich czasach znów dowie- 
dzieliśmy się o postanowieniu rządu 
szwajcarskiego natychmiastowego przy- 
stąpienia do budowy drugiego tu- 
nelu, którego sztolnia została prze- 
bitą jednocześnie ze sztolnią tunelu, 
dziś już oddanego do użytku. Drugi 
tunel, połączony z pierwszym wykoń- 
czonemi już poprzecznemi galeryami 
w odstępach 200-stumetrowych, będzie 
biegł równolegle do pierwszego w od- 
ległości 17-stu metrów. 

Jednoczesna budowa dwóch rów- 
noległych tuneli jest rzeczą całkiem 


Inż. Arlet przy pomiarach. 


robotników przy pra- 
cy przed niebezpieczeń- 
stwem uduszenia, zalania 
wodą, nadmiernego gorąca, wilgoci i t.d. 
w mierze nader poważnej: pracę przepro- 
wadzono naogół w warunkach bardzo do- 
godnych w porównaniu ze stanem budo- 
wy tuneli dawniejszych, pomimo więk- 
szych niespodzianek, jakie przysporzyła 
przyroda. To też śmiertelność pracowni- 
ków była nieznaczna i stan zdrowotny 
nader zadawalający. Wogóle pod wzglę- 
dem dbałości o los życia ludzkiego 
święcono w Simplonie prawdziwe tryum- 
fy, nie okupując ich bynajmniej mate- 
ryalnemi stratami. Tunel simploński 
jest najdłuższym tunelem na świecie. 
Długość jego wynosi przeszło 19-ście 
wiorst. Liczba, mogąca zaimponować 


Pomiary podstawy poprzez Rodan. 


Zdjęcia w tunelu). 


każdemu, nawet nieświadomemu rzeczy; 
a należy zauważyć, że trudności i ko- 
szty budowy potęgują się wielokrotnie 
z powiększaniem się długości tunelu. 

W mierze stokroć większej, niż prze- 
ciętnemu śmiertelnikowi, który o tunelu 
simplońskim nie jest mocen powiedzieć 
nic więcej ponadto, że przejechał przezeń, 
że było w nim gorąco, że, jako siły 
pociągowej, użyto elektryczności, impo- 
nuje budowa ta ludziom nauki i ogó- 
łowi świata technicznego. Trudności, 
z jakiemi walczono przy budowie daw- 
niejszych krótszych tuneli, dały moż 
ność przewidzieć w mierze poważnej 
trudności, jakie się będą piętrzyły przy 
tunelach bardzo dlugich i pomimo 
wielkich postępów techniki ufać sobie 
zbytnio ne było można; zwłaszcza na- 


pełniały obawami wielkie katastrofy 
w tunelu gotthardzkim... Jeden krok 
fałszywy kosztuje miliony! Cała wie- 


dza techniczna wysiliła się przy budo- 
wie tun. simpl: najnowsze wynalazki, 
najwięcej udoskonalone metody znalazły 
tu zastosowanie. Doświadczenia nabyte 
posłużą do przeprowadzenia budowy 
projektów jeszcze śmielszych, których 
od szeregu lat tyle zapowiadają, a któ- 
re niedawno jeszcze zdawały się być 
wielkiemi urojeniami i niemal niedo- 
ścigłemi mrzonkami. 

Koszt budowy, przeprowadzonej 
przez konsorcyum kapitalistów, zorga- 
nizowanych w „Towarzystwo budowy 
tunelu simplońskiego: Brandt, Brandau 
i S-ka", był bardzo znaczny (miał wy- 
nosić przeszło 70.000.000 franków). Po 
ukończeniu budowy, która trwała lat 
siedem, Związek szwajcarski wykupił 
tunel pomimo umowy, przewidującej 
termin wykupu po latach trzydziestu 
eksploatacyi. Fakt ten spowodało znacz- 
ne a nieprzewidziane przekroczenie 
kosztorysu budowy i zły stan finanso- 
wy konsorcyum. Z chwilą oficyalnego 
otwarcia tnnelu (w maju w 1906) był 
on już własnością związkowych ko- 
lei szwajcarskich; Związek zapłacił 
100.000.000,  uratowawszy sytuacyę 


Pomiary w tunelu simplo 


ñskim. Sprawdzanie instrumentu. 
z nader dla siebie pomyślnym skutkiem; 
konsorcyum bez strat rozwiązało się. 


Mamy mówić o pomiarach, z budo- 
wą tunelu simplońskiego związanych. 
Wkraczamy w dziedzinę, której nie je- 
steśmy w stanie wszechstronniej spopu- 
laryzować dla czytelników „Swiata“ *). 
Poprzestanę też na uwagach znaczenia 
ogólniejszego i mogących wiecej zain- 
teresować. Z powodu budowy tun. simpl. 
przeprowadzono pomiary dwojakiego ro- 
dzaju, znaczenia i przeznaczenia; pierw- 


) Ktoby z więcej świadomych rze- 
czy pragnął się bliżej z tym tematem za- 
poznać, znajdzie skromną odpowiedź w mej 
pracy, wydrukowanej w numerach 16, 17, 
18, 24 „Czasopisma Technicznego”, we 
Lwowie w froku 1906;;praca ta wyszła 
też, jako odbitka specyalna p.t.”„Rzutoka na 
wymierzanie podstaw geodezyjnych i t. d...“ 


Odczytywanie na drucie pomiarowym. 


sze--tote, które umożliwiły przeprowa- 
dzenie budowy, drugie zaś wynikły 
z powodu wybudowania tunelui z bu- 
dową samą w żadnym nie są związku. 

Przedewszystkiem dlatego, by módz 
budować tunel, trzeba wiedzieć, w ja- 
kim kierunku należy się posuwać w głąb, 


należy określić „oś tunelu“. W tym 
celu przeprowadza się specyalne po- 
miary, na zasadzie których oblicza 


się kąty, jakie tworzy oś z kierunkami, 
dla przyrządów mierniczych bezpośre- 
dnio dostępnemi, jak również długość 
samej osi. Podczas całej budowy nie- 
ustannie sprawdza się kierunek i mie- 
rzy odległości posunięcia się w głąb tu- 
nelu. Równocześnie przeprowadza się 
pomiary wysokości ponad poziom ustalo- 
ny (poziom morza), posuwając się w głąb 
wciąż z określonym jednostajnym wznie- 
sieniem. Rezultat spotkania się kierun- 
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Wejście do tunelu Simplońskiego od strony włoskiej. 


na prawo; otwór na lewo 


i Tunel 


remiza) 
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ków, obustronnie wytkniętych po prze- 
biciu sztolni kierunkowych tunelu, był 
następujący: rożnica w kierunku piono- 


wym 5 cm. w kierunku poziomym 
(odchylenie w bok) 20 cm., różnica 
między długością osi wymierzoną, 


a obliczoną. 87 cm. Z wymiku tego 
jest widocznem, że wykonawcy pomia- 
rów poszli dalej, niż tego wymagały 
względy praktyczne, bo niedokładność 
na kilka metrów w długości lub metra 
w bok nie odgrywałaby jeszcze żadnej 
roli, nie przysporzyłaby jakiegokolwiek 
zwiększenia pracy i kosztów budowy. 

Pomiary te wykazały nie tylko nad- 
zwyczajne praktyczne wyniki, lecz 
i wprost imponujące teoretyczne; o tych 
ostatnich mówić tu nie jesteśmy w sta- 
nie. Te wyniki przedewszystkiem wpły- 
nęły na wyzyskanie osi tunelu simploń- 
skiego dla celów naukowych, bardzo 
specyalnych: dla otrzymania tak zwanej 
„podstawy geodezyjnej“. 

Podst. geod. tworzy pierwszą pod- 
walinę pomiaru bryły ziemskiej, względ- 
nie pomiaru pewnego kraju. Jest to linia 
prosta w kierunku poziomym, a okre- 
ślona przez pewną ilość silnie ufundo- 
wanych i dobrze zabezpieczonych pun- 
któw. 

Podst. geod. mierzymy w sposób 
bezpośredni metodą precyzyjną. Przy ta- 
kich pomiarach długości używamy szta- 
by, taśmy, a w ostatnich czasach i dru- 
tów pomiarowych. Chodzi tu o pomiary 
tak dalece dokładne, że rozszerzanie 
się metalu ze względu na zmiany tem- 
peratury podczas samych pomiarów 
musi być uwzględnione, a nawet mo- 
żliwie usunięte; to też obecnie używa 
się platyny z małą domieszką irydium, 
przy ostatnich zaś pomiarach stosowa- 
wano stop „inwar*. który pod wpływem 
temperatury rozszerza się 10-krotnie sła- 
biej, niż platyna, i 20-krotnie słabiej. niż 
mosiądz. 

Stop ten wynaleźli p.p. Benoit 
i Guillaume, dyrektorowie międzynaro- 
dowego biura miar i wag w Sćvres 
pod Paryżem. 

Głównym kierownikiem pomiarów 
podstawy simplońskiej był właśnie pan 
Guilaume. Pomiary te zasługują na 
szczególną uwagę z powodów nastę- 
pujących: 

Podst. simpl. jest najdłuższą prostą 
(przeszło 20 kilom.) na świecie, wymie- 


rzoną precyzyjnie, przechodzi przez 
tunel, co pociągnęło za sobą pracę 
w ciemnościach przy świetle lampek 


acetylenowych i przy temperaturze do- 
chodzącej 31'C. 

Przy pomiarze tej podstawy zastoso- 
wano nową metodę pomiarową, której 
wielkie zalety przyczyniają się do tego, 
że pomiary simplońskie będą miały 
znaczenie wprost historyczne, przeło- 
mowe. Użyto drutów pomiarowych 
z inwaru 24-metr. długości. 

Wymagana dokładność takich po- 
miarów jest bardzo wielka, określają ją 
mianowicie liczby od 1:500.000 do 
1:1000.000. Dokładność, w praktyce 
osiągana. niejednokrotnie jest jeszcze 
większa, co miało też i miejsce w Sim- 
plonie: 1:1.000.000, to znaczy, że błąd 
na kilometr wynosi 7 milimetr. 


Wiktor Arlet. 


Warszawa 


Z muzeum narodowego w Krakowie. 


Nigdy jeszcze w murach naszego 
muzeum narodowego nie panował taki 
gorączkowy ruch, tak bujne i raźne ży- 
cie, jak teraz, w przededniu samym 
dwudziestej piątej rocznicy jego zało- 
żenia, która przypada na rok 1908. 
Muzeum narodowe, to już nietylko sa- 
me Sukiennice, jak było przez długi 
szereg lat: to także Dom imienia Ma- 
tejki przy ulicy Floryańskiej, to pałac 
Emeryka Czapskiego przy ulicy Wol- 
skiej, poświęcony przez niezapomnia- 
nego fundatora „monumentis patriae 
naufragio ereptis*, to bezcenne zbiory 
Feliksa Jasieńskiego, zgromadzone, 


a raczej natloczone w jego mieszkaniu 
przy ul. św. Jana, zbiory, 
nie jeszcze nie 


które praw- 
są własnością miasta, 
ale których zu- 
pełne pozyska- 
nie jest obo- 
wiązkiem gmi- 
ny krakowskiej, 
to Olbrachtow- 
ski malowniczy 
barbakan, to 
wspanialy zbiór 
pani Heleny 
Dabczañskiej, 
przepisany juz 
formalnie na 
rzecz Krakowa, 
a zapelniajacy 
na razie jeszcze 
jej willę Iwow- 
ską, to wreszcie 
Wawel, którego królewskie mury od 
roku ulegają restauracyi, przygotowu- 
jąc się na przyjęcie wszystkich rozpro- 
szonych dziś działów i odłamów mu- 
zeum narodowego, jako nierozdzielnej 
i w jedno połączonej całości. 

Zarysowuje się w oczach naszych 
coraz pełniej i coraz potężniej monu- 
mentalny obraz kultury polskiej, godny 
narodu, który świetną przeszłość koja- 
rzy z górnemi aspiracyami na dziśina 
jutro. 

Zdwojona żywotność  instytucyi 
czerpie siły swe  przedewszystkiem 
w rozporządzeniu monarszem, które na 
pomieszczenie jej przeznaczyło część 
zamku królewskiego.  Trzydziestoletni 
sen, aby odnowiony Wawel przeisto- 
czyć na muzeum narodowe, spełniając 
się, pobudził olbrzymio ofiarność pu- 
bliczną. Każdy rok przynosi dary co- 
raz wspanialsze. Zbiory pani Dąbczań- 
skiej, które same dla siebie tworzą po- 
kaźną całość muzealną, zawierające 
cenną starą bibliotekę o 14.000 tomach, 
pełną „białych kruków”, około 11.000 
sztychów i rysunków, 350 obrazów, 
starożytne tkaniny, porcelanę, meble 
i drobiazgi artystyczne, idą na czele 
innych darów, ale nie są jedynym. Do- 
stały się do muzeum tytułem darowi- 
zny zbiory p. Adama Wolańskiego, 
składające się ze znanej biblioteki ru- 
deckiej o nader rzadkich drukach i ko- 
lekcyi obrazów, wśród których repre- 
zentowany jest wiek XVII i XVIII. Dro- 
gocennym darem jest zbiór medali po 
Piotrze Umińskim, uzupełniający zna- 
komicie zbiory Emeryka Czapskiego 


Dr. Feliks Kopera, dyr. 
muzeum narodowego. 
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tak, iż obecnie muzeum narodowe po- 
siada największą kolekcyę okazów pol- 
skiego medal.erstwa. Dzięki szczęśli- 
wemu przypadkowi otrzymało muzeum 
siedem znakomicie zachowanych, wy- 
jątkowej piękności pieców kailowych 
z XVI i XVIII wieku, które znany 
zbieracz starożytności, š. p. Liniewicz 
nabył swego czasu z zamku Wiśnio- 
wieckiego na Wołyniu, a następnie 
umieścił w pałacu swoim w Petersbur- 
gu, zapisanym na własność tamtejsze- 
mu Tow. dobroczynności. Piece te, za 
odpowiednim ekwiwalentem  pienięż- 
nym, ofiarowano muzeum narodowemu 
na Wawelu. gdzie przyozdobią komna- 
ty królewskie. Obenie są już w Kra 
kowie i znawcy uważają je za pierw- 
szorzędnej wartości nabytek. Wreszcie 
zapisuje kronika instytucyi z ostatnie- 
go czasu znaczniejsze dary pieniężne 
ks. Jachimiaka z Ameryki (2500 kor.) 
i pani Cukrowiczowej (5000 kor.), oraz 
kolekcyę obrazów, ofiarowanych przez 
tę ostatnią. 

Ofiarność ta, pobudzona w dokami 
ujrzenia zb'orów muzeum narodowego 
na Wawelu, trwa ciągle i pozwala wró- 
żyć świetnie o ich dalszym rozwoju. 


Zdwojonem tętnem 
w „oddziałach muzeum, 
po Krakowie. 

W muzeum Czapskich dokonano 
już w znacznej części uporządkowania 
zbiorów. Po uporządkowaniu tem za- 
rysowało się plastycznie bogactwo po- 
szczególnych działów. Dominuje zwła- 
szcza zbiór monet (12.000 sztuk), wy- 
kazujący na oryginalnych okazach roz- 
wój mennictwa w Polsce od Mieczy- 
sława I aż do naszych niemal czasów, 
czyli w okresie dziewięciu wieków. 
Medale królów i znakomitych ludzi, 
oraz medale pamiątkowe, od począt: 
ków renesansu po ostatnią dobę, uwi- 
doczniają rozwój tej gałęzi sztuki u nas. 
Drugi nader ważny dział stanowią pie- 
częcie, dokumenty, autografy, trzeci: 
zbiór rycin, największy obecnie w Pol- 


bije życie 
rozsypanych 


sce, który śmiało można zaliczyć do 
najpoważniejszych tego rodzaju ko- 
lekcyi wogóle, zawsze jeszcze, dla 


braku miejsca, częściowo tylko wysta- 
wiony. Następują gabloty z pasami 
polskiemi, szkłem, porcelaną i innemi 
zabytkami przemysłu artystycznego. 
Dziełem ostatniego czasu jest urządze- 
nie w paru salach galeryi obrazów 
obcych mistrzów, głównie z niedaw- 
nych zapisów: ś. p. Edmunda Łoziń- 
skiego i dra K. Szymkiewicza, a także 
dawniejszych: W. Osławskiego i S. Hel- 
clowej. Razem utworzyła się galerya, 
bez pretensyi do nazwy pierwszorzęd- 
nej, ale wykazująca wśród stu kilku- 
dziesięciu obrazów i rzeżb sporo cen- 
nych okazów sztuki włoskiej, holen- 
derskiej, francuskiej i niemieckiej ta- 
kich mistrzów, jak Van Dyck, Magna- 
sco, Bellini, Tiepolo, Mengs, Łukasz 
Cranach, van der Poel i inni. Wśród 
rzeźb znajduje się śiiczny autoportret 
Canovy, dar hr. Jana Tarnowskiego 


W ciagu roku 1906, kiedy w Króle- 
stwie i Rosyi zaczęły się na wielką 
skalę grabieże i napady, urządzono 
w imuzeum Czapskich dział depozytów 
zabytków dawnej sztuki i kultury, któ- 
re pomieszczono w osobnej sali. Zna- 
lazły się tu głównie odwieczne biżu- 
terye i srebra. Wreszcie skoncentro 
wano tu całą prawie bibliotekę muzeal- 
ną, wynoszącą obecnie kilkanaście ty- 
sięcy tomów, a w ostatnich już tygo- 
dniach urządzono salę, poświęconą 
współczesnej sztuce polskiej, w której 
znalazła się część galeryi Feliksa Ja- 
sieńskiego, oddana w depozyt na czas 
nieograniczony (około 50 płócien naj- 
celniejszych polskich malarzy). Uzu- 
pełnienie muzeum 
ku lapidaryum, po- 
mieszczonew ogro- 
dzie, a gromadzą- 
ce stare architekto- 
niczne fragmenty 
i szczątki rzeźb, 
wyrzucane pod- 
czas przebudowy 
domów krakow- 
skich. Na wstępie 
do ogrodu usta- 
wiono gotycką bra- 
mę z XVw., dalej 
nieco gotycki pina- 
kel z kościoła Ma- 
ryackiego, szereg 
renesansowych ko- 
lumn i t.d.,a mur 
przyozdobionosze- 
regiem kartuszów, 
festonów kamien- 
nych i tablic nagrobkowych. Postarano 
się także o tło stosowne, przekształca- 
jąc cały ogród, aby podnieść nastrój 
tego cmentarzyska dawnej rzeźby i ar- 
chitektury. 

„Dom imienia Matejki*, wspaniałe 
muzeum, poświęcone w całości pamię- 
ci mistrza, a zawdzięczające powstanie 
swe inicyatywie i pracy prof. Maryana 
Sokołowskiego, jest właściwie pomni- 
kiemi, jako taki, z natury rzeczy mało 
zdolnym do rozwoju. Tu napływ przed- 
miotów jest tylko minimalny. Zarząd 
rokuje obecnie o uzyskanie korespon- 
dencyi po mistrzu, którą może już nie- 
bawem będzie mógł drukiem ogłosić. 

W starożytnym barbakanie bramy 
floryańskiej, który muzeum narodowe 
objęło również w swój zarząd, uzyska 
Kraków niebawem oddzielne muzeum: 
w jego ubikacyach przedstawiony bę- 
dziew szeregu odpowiednich reprodukcyi 
obraz dawnego życia militarnego Pol- 
ski. Znajdzie się tu zwłaszcza cało- 
kształt fortyfikacyi starego Krakowa 
w rysunkach Essenweina i (Grabowskie- 
go, a mniej cenna broń dostarczy sto- 
sownego  materyału dekoracyjnego. 
W ten sposób zarząd muzeum narodo- 
wego obejmuje zwolna straż nad wszy- 
stkiemi zabytkami sztuki i pomnikami 
historycznemi Krakowa, bedacemi w po- 
siadaniu gminy. 


stanowi pelne sma- 


rę 


M. Szukiewicz, kustosz 
„Domu Matejki’ 


Oprócz wspomnianych już wielkich 
darów, które ostatniemi czasy stały się 


udziałem muzeum narodowego, jest 
w toku sprawa nowego kolosalnego 


nabytku: zbiorów p. Edmunda Gold- 


steina z Paryża. Są to zbiory starej 
sztuki, wyłącznie obcej, niezmiernie 
cenne pod względem naukowym i arty- 
stycznym. Znajdują się tu obrazy 
i rzeżba starofrancuska, nawet średnio- 
wieczna, bronzy, emalie, miniatury, por- 
celana, zbiór lalek francuskich i wło- 
skich z XVIII wieku, bardzo poszuki- 
wanych przez zbieraczy i muzea, cen- 
na kolekcya starych tkanin wschodnich, 
zwłaszcza indyjskich i chińskich. Oso- 
bliwością tego zbioru jest bronzowy 
posąg bóstwa wschodniego z Jawy, 
okaz, któryby był chlubą każdego 
wielkiego muzeum. 

P. Goldstein, warszawianin, od 
wielu lat zamieszkały w Paryżu, jest 
sam osobistością bardzo ciekawą. Po 
upadku powstania 1863 r., w którem 
wziął czynny udział, emigrował do 
Francyi i, jako młody człowiek, po- 
święcił się antropologii. Dzięki wy- 
bitnym zdolnościom doszedł w umie- 
jętności tej tak daleko, że był kandy- 
datem na katedrę antropologii w Pa- 
ryżu, a plon jego samodzielnych ba- 
dań zaznaczają podręczniki uniwersyte 
ckie. Lecz właściwe powołanie cia- 
gnęło go oddawna do studyów nad 
starożytnościami. MKształcąc się syste- 
matycznie w tym kierunku, osiągnął 
rezultaty tak poważne, że zamianowa- 
ny został jednym z dwóch zaprzysię- 
żonych ekspertów sądowych dla staro- 
-żytności i przemy- 
słu artystycznego 
w Paryżu, oraz kon- 
serwatorem w miej- 
skiem muzeum 
Cernuschi. Jedno- 
cześnie, odejmując 
sobie od ust, sku- 
powywał na tym 
największym zryn- 
ków światowych 
zabytki z zakresu 
historyi sztuki, któ- 
remi w ciągu lat 
zapełnił calkowi- 
cie mieszkanie, za 
imieniając je w ist- 
ny lamus. Zbiory 
te oglądał dr. Ko 
pera i opowiada 
o nich z zachwy- 
tem. 

Po wielu latach 
p. Goldstein za 
tęsknił do kraju, pragnie przenieść się 
do Krakowa i jest uzasadniona nadzie- 
ja, że drogocenne jego zbiory staną 
się pod pewnemi warunkami własnoś- 
cią Muzeum narodowego. Tak więc 
muzeum to, o którem ostatnie spra- 
wozdanie jego zarządu mówi, że gdy- 
by miało do rozporządzenia raz jesz- 
cze tyle przestrzeni, ile obecnie po- 
siada, to zapełniłoby ją już dziś naj 
cenniejszemi zbiorami w przeciągu jed- 
nego roku, rozrasta się do coraz po 
tężniejszych rozmiarów. I gdy znajdzie 
się wreszcie na Wawelu, gdy znajdzie 
się miejsce dla tych setek i tysięcy 
przedmiotów, które się dziś z koniecz- 
ności chowa pod  korcem, wystąpi 
w całej okazałości, jako instytucya, 
która zwracać będzie ku sobie uwagę 
nie samej tylko Polski. 


Dr. J 
kustosz muzeum narod 


Pagaczewski, 


Krakow. Clarus. 
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Petersburskie 
akty i antrakty. 


ki, Rozstroie éwia- 
teczne. „Drodzy“ gośvie. Duncan, 
Duse, Be Stojan. „Czar walca 
w Petersburgu. Trupa grecka nad 
New sycylijska nad Sekwaną 
Nowości s'eniczne, „W błocie oj 
czystem” Tt Dramat 
Amfiteatrowa. Historyva z „Krnka- 
mi" Protopopowa. Co przyniosły 
ostatnie miesięczmiki.*,„Maki', dra 
mat trzech autorów 


Dogasające el 


noszenskiego 


Petersburg 


RE 


3/10) Grudnia. 


Jeżeliby tak, w liście, ‘który przyj- 
dzie do Warszawy w drugiej połowie 
Stycznia, wspomnieć o... choince, toć 
przecie poczytalibyście samo to wspom- 
nienie za najfatalniejsze rozminięcie się 
z obowiązującą aktualnością! 

A jednak—stoją jeszcze choinki 
po mieszkaniach tutejszych i stać będą 
do Trzech króli starego stylu. Dnia 
tego, niebawem, po raz ostatni światła 
na nich zapłoną, poczem już nieodwo- 
łalnie wyniosą je na podwórko lub do 
kuchni i porąbią na opałowe drewienka... 
Z choinkowym dymem uleci ostatni 
nastrój świąteczny. Sił ei memoria levis. 

Nastrój świąteczny był w tym roku 
całkiem znieprawiony i wykoszlawiony: 
polityką. Tak się w życie ogólne wgnież 
dziła, wpiła, tak przeniknęła je do głę- 
bi,że nie wyparować jej z siebie nawet 
dwoma tuzinami szklanek świątecznej 
herbaty. 


Dość powiedzieć, że tegoroczne nu- 
mery świąteczne prasy rosyjskiej, pomi- 
mo widocznych usiłowań wybicia się 
bodaj na 24 godziny w sferę gwiazd 
Betleemskich, przesiąknięte były po- 
lityką, panoszącą się jaknajpiękniej pod 
„gwiazdkowemi*  tutułami artykułów, 
nowel, opowiadań, szkiców, na pozór 
nic nie mających wspólnego z polityką. 

Nie daleko szukając, „Rosija* za- 
częła od kolend anielskich, a skończyła 
na radosnej nowinie, że „potęga Anty- 
chrysta skruszona i lud nasz po wy- 
buchu szaleństwa wrócił do pracy spo- 
kojnej, która ete.“ I poco tu jeszcze 
alegoryzować? To widocznie tak, od 
święta, aby, strzeż Boże, nie paskudzić 
sobie w święta gęby właściwą nazwą 
tego Antychrysta. 

Ciotka moja świeć jej Panie!—, 
gdy bywało wspomnieć lub przypomnieć 
czasem o czemś niesmacznem, wstręt- 
nem, obrzydliwem, wnet szybko, szybko, 
recytowała półgłosem: Ananasy, brzosk- 
winie, mielony, czekoladki, sorbety!... 
I jak ręką ujął, smak miała znów nor- 
malny w ustach. 

Owoż, nie zdążyła jeszcze opuś- 
cić Petersburga lzadora Dunkan, a już 
przyjechała Eleonora Duse. 

Petersburg- -wielki pan. Obiad, co 
się zowie, spożyje, niedopity „bokał* 
(Pokal) szampańskiego odsunie, i, stu- 
dząc kawę czarną, nuż wołać: 


Ej, czełowik! Podać mi Cocque- 
lin'a, Sarę Bernhard, Rejane, Ysaye'a, 
Battistini' ego... A co tam dziś macie? 
Duse? Nu, podawaj Duse! 

I jaśnie oświeconemu Petersbur- 
gowi grać będzie Duse z trupą swoją: 
„La Patrie“, „Giocondę*, „Fernandę*, 
„Heddę Gabler“,  „Monnę  Vannę*, 
„Locandierę*,—samą śmietankę swego 
repertuaru. Sala najniemożliwsza. Kon- 
serwatoryum. W szóstym już rzędzie nic 
nie słychać, a z dalszych nic w dodat- 
ku nie widać. Ale w dwóch pierwszych 
rzędach zapłacić za miejsce 10 r. 50 kop. 
toć przecie taka spokojna, dystyngo- 
wana przyjemność, że... mogą już tam 
sobie na scenie pokazywać, co się żyw- 
nie spodoba. Klaskać? No, tego już 
niech nikt nie wymaga. Dla klaskania 
idzie się na Wialcewą lub do „Bonwiies*. 

Pamiętam, — gdy Cocquelin grał z tru- 
pą swoją, w tejże sali Konserwatoryum 
raz jeden!—„Cyrano de Bergerac'a*. 
Połowa sali ręką nie ruszyła Un pav- 
terre de... glaçons. Co prawda, za fotel 
w pierwszym rzędzie płaciło się—25 rb. 

Jest i Betty Stojan, jak zwykle 
w Aquarium. Pasyami ją lubię. Wielka 
też to faworytka Petersburga. Zupełnie 
jak—nie przymierzając=p. Józef Hof- 
fman. Już to Hoffman i Betty Stojan 
mogą liczyć w Petersburgu zawsze na 
salę po brzegi, stosy kwiatów, hałas 
owacyjny, z jakim tylko w Petersburgu 
zapoznać się można. 

Ale-m Betty Stojan tym razem jesz- 
cze nie widział. Natomiast,aby du- 
chową łączność zachować z Warszawą, 
poszedłem na oryginalny „Czar Walca*, 
grany przez wiedeńczyków w Akwaryum. 
U was Kawecka, Morozowicz, Re- 
do— prawda? a tu nowa całkiem subretka 
p. lella Schreiter, jako die Franzi, bar- 
dzo a bardzo dobra, i Steinberger, ja- 
ko regierender Fürst von Flausen- 
łorn, akcentujący silniej, niż Morozo- 
wicz, bonvivant'a w dostojnym jubilacie. 

Patrzeć tylko, jak przyjedzie tru- 
pa- grecka i grać będzie po grecku, 
aby zaznajomić Petersburg z repertu- 
arem... neo-greckim. Tego tylko brako- 
walo! Popatrzeć to- każdy popatrzy, dla 
czegoż by nie, ale zrozumieć... W tem 
sęk! Zaś rosyjska trupa operowa, zor- 
ganizowana przez p. Djagilewa jedzie 
do Paryża na występy gościnne. Co 
prawda, grają już tam--sycyljanie,i mo: 
że dlatego właśnie Petersburg sprowa- 
dza sobie teatr neo-grecki. Toć przecie 
jeszcze niezwyklejsze, niż chłopskie 
sycyljańskie spaktakle. 

W operze stałej rosyjskiej (Teatr 
Maryjski) - nie nowego. .Tannhaiiser*, 
„Faust“, „Rusłan i Ludmiła". W rosyj- 
skim repertuarze dramatycznym nieco 
nowości, ale dzieła wybitnego nie mie- 
liśmy ostatniemi czasy. 

Wielkie pokładano nadzieje na no- 
wą. trzyaktową sztukę autora  „Guber- 
nialnej Kleopatry“, W. W. Tunoszeńs- 
kiego. Tytuł: „W błocie ojczystem*. 


Centralna figura znowuż... Kleopatra, 
tylko, że już nie z gubernialnego, ale 
z prawie powiatowego miasta; o rangę 
jednę niżej. Znowu generalne kokieto- 
wanie, zmienianie amantów, jak ręka- 
wiczek; mnóstwo osób na scenie; mnóst- 
wo poplątanych ze sobą epizodów: 
rzecz źle zbudowana. Zamiast zamie- 
rzonego humoru, naga, nużąca satyra. 
Po talencie Tunoszeńskiego wolno by- 
ło czegoś lepszego spodziewać się— 
i doczekać. „W błocie ojczystem* nie 
miało powodzenia i mieć nie będzie. 

Czekano też z niemałą nieciepli- 
wością na „Djablika* (Czortuszka) Am- 
fiteatrowa. | doczekano- prawie fiaska. 

Cztery akty. Czasy--pańszczyzny. 
Książę Raduzińskij katuje chłopów swo- 
ich, a w domu dla rodziny i domowni- 
ków jest arcydespotą. Córkę tak dobrze, 
jak— więzi, albowiem... przypomina mu 
ś. p. matkę, którą książę - małżonek 
zadręczył. Córki tej, Ziny, strzeże och- 
mistrzyni i siostrzeniec jej (z „chamów'), 
Konstanty. Książę kocha tylko nad 
życie syna Dymitra. 

I oto na niecność i występki przy- 
chodzi kara. Książe dowiaduje się, że 
syn Dymitr nie jest jego synem, lecz 
owocem miłosnego stosunku księżnej 
z „poddanym*, którego książe osiekł 
rózgami i który się powiesił. Córka 
księcia, Zina, ucieka w świat z „cha- 
mem“ Konstantym... Tych dwóch cio- 
sów książe przeżyć nie jest w stanie. 
Zgon jego zamyka sztukę —słabą. 

Na dobitkę: „okropności“ z czasów 
pańszczyznianych już nie działają na 
nasze nerwy, przywykłe do okropieństw, 
o wiele mocniejszych. Nie zdawał so- 
bie widać z tego sprawy Amfiteatrów, 
przebywający od lat kilku stale za granicą. 

Osobliwym trafem uniknął kompro- 
imitacyi, co się zowie, Protopopow. Na- 
pisał sztukę, smagającą bezlitośnie sektę 
t. zw. Johanitów, wyznających, iż wcie- 
leniem Chrystusa na ziemi jest... proto- 
jerej Jan z Kronsztatu. Dziwactwa mar- 
jawityzmu niczem są wobec dziwolą- 
gów „wiary“ johanickiej. 

W „Krukach“ swoich wystawił Pro- 
topopow uwiedzenie do sekty bogatej 
młodej dziedziczki, aby ją z całej fortu- 
ny--ograbić. Sztuka jest z gruba ocio- 
sanym melodramatem, opieprzona sce- 
nami wstrętnemi, o najniższym poziomie 
literackim. Grano ją gdzieś w którymś 
z małowybrednych teatrów petersburs- 
kich—i nic o „Krukach“ słychać nie 
było. 

Nagle— zabroniono „Kruków* grać! 
Podobno władze duchowne upatrzyły 
w nich obrazę... wiary prawosławnej. 
Czytałem sztukę, obrazy tej nie dopat- 
rzyłem ani śladu, ale— mniejsza. 

Dopiero wszczął się hałas. Wszys- 
cy zapragnęli oglądać własnemi oczyma 
właśnie „Kruków'. I byłby się Proto- 
popow uczciwie zblamował, gdyby 
Opatrzność jakaś nieczuwała nad fusze- 
rami. 


A no zatem —niby... jakby ani jed- 
nej gwiazdy na firmamencie repertuaru 
rosyjskiego najświeższej doby? Niby— 
tak. Arcydzieła nie pokazano nam na 
schyłku roku. Może początek 1908-go 
popisze się czemś pokaźniejszem. Czy 
doniosę! A jakże, natychmiast. Byle- 
bym tylko, jak ów korespondent Jenial- 
kiewicza Fredry, nie był zmuszony kie- 
dy donieść -- że nic nie ma do donie- 
sienia. 

Lecz oto obawy niema. Drożdże 
istotnych talentów rozrabiają dziś piś- 
miennictwo rosyjskie, i produkuje ono 
obficie i bujnie; może nawet za obficie 
i dlatego garście plew lecą w oczy, 
przysłaniając ziarna, którym trudno wy- 
bić się na powierzchnię. 

Oto np. w grudniowym zeszycie 
miesięcznika „Sowremiennyj Mir* opo- 
wiadanie Kuprina „Mieliuzga* (Drobni 
ludzie). Co za literacki majstersztyk 
te sceny z zapadłej wioski! Nauczyciel 
ludowy — mistyk ¿ix partibus. doskonały. 
Jak obraz: noworoczny „prazdnik* u po- 
pa... Ile życia, prawdy, artyzmu! Tra- 
giczne zakończenie chybione i nie po- 
trzebne, ale talentu pisarskiego moc. 

Odezwał się też i milczący oddaw- 
na Korolenko w ostatnim zeszycie swe- 
go miesięcznika: „Russkoje Bogactwo”. 
W obu szkicach z życia ludowego 
w Krymie też same zawsze, znane 
a tak serdeczne,tony miękkie, delikat- 
ne, miejscami w sentymentalność prze- 
chodzące... 

W „Russkiej Myśli*: niegrany ni- 
gdzie dotąd dramat czteroaktowy aż 
trzech autorów: Mereżkowskij, Filozo- 
fow i Zynaida Hippius.. Rzecz arcy- 
aktualna. Pierwszy akty rozgrywa się 
we wrześniu 1905 w Petersburgu, ostat- 
ni w Paryżu. Mnóstwo typów i po- 
staci najzupełniej współczesnych, cha- 
rakteryzujących społeczeństwo obecne 
rosyjskie: stary profesor, nie mogący 
„połapać siç“ w wirze nowych czasów, 
żyd— inteligent, wygłaszający mowy na 
wiecach i rozpowszechniający prokla- 
miacye, panna, biorąca żywy udział 
w t. zw. ruchu wolnościowym i t. d. 
t fd. 

A ultra-modernistyczne, artystycz- 
ne, choć słabsze ostatniemi czasy ,Zo- 
łotoje Runo*? Spóźnia się z zeszyta- 
mi, jak nasza—-„Chimera”. Widać, że... 

Ale otóż właśnie, że san: (bez 
niczyjego nawoływania) urwę, kropkę 
położę — i ani słowa więcej. Toć prze- 
cie istną kronikę piszę od dobrej pół 
godziny! Wyboczcie wspaniałomyślnie. 
Może choć te proste „zaznaczenia“ 
dadzą przybliżone pojęcie o ruchu piś- 
mienniczym rosyjskim. 

O to mi, na razie, chodziło. 

Kier-Dej. 


Szkoła koedukacyjn 


a w Warszawie. 


Lekcya w klasie wstępnej 


Chłopcy z dziewczynami. 


Wrażenia z pierwszej warsz. szkoły koedunacyjnej. 


Nasamprzód zaprowadzę was da- 
leko wstecz, szanowni czytelnicy, za 
dwadzieścia gór i lasów, do kraju, przez 
bogów ubłogosławionego, gdzie 2300 
lat temu w wielkim teatrze Dionysa 
Aristofanes przedstawiał obywatelom 
ateńskim „basztę mądrości“, sprawę 
wychowania młodzieży w  komedyi 
swojej, „Chmury*. Oto ustęp z jednej 
z epirrem, czyli pobudek: 

Więc opowiem, jak chowano, 
synów drzewiej, z dawnych lat, 
gdy ceniono skromność, prawość; 
kto je głosił, był, jak kwiat. 

Naprzód nikt tam nie usłyszał, 

aby dzieciak krnąbrnie klął. 

Szli rówieśni ulicami 

do muzycznych razem szkół. 
Rzędem w szyku, z jednej gminy, 
w jednej szatce, choć śnieg dął 
W szkole siedząc, nóg nie spletli; 
zaśpiewali prostą pieśń: 

„Hej, Pallado, miast zagłado!* 

lub: „O lutnio, w dal głos nies!“ 
Pod melodyi wtór prastary, 

jako piali ojce ich! 


Nie Iza było przy obiedzie 
łebki li od rzodkwie brać, 
Ni porywać przed starszymi 
anyż albo seler z mis, 

Ni łasować, ni grymasi:, 

ni na krzyż zakładać nóg. 


Żaczek grecki od dziesiątego roku 
życia obowiązkowo wstępował w wy- 
chowanie publiczne u gramatysty, t. j. 
bakałarza, który go uczył czytać, pisać 

i deklamować wiersze przez trzy lata. 
Od 13 do lat 16 żak przechodził kurs 
u cytrzysty, który uczył go 
gry na cytrze i śpiewu poematów przy 
wtórze instrumentu, oraz u paidotriba, 
który go uczył gimnastyki na palai- 
strach czyli boiskach. 

Grecya istniała, potężna, szczęśli- 
wa, niezwalczona, dopóki zdołała była 
utrzymać w narodzie zasadę kalokaga- 
tyzmu, to jest połączenia zdrowego 


ciała ze zdrowym umysłem, 
na z ideą Dobra. Gdy runęła ta baszta 
mądrości, nie pomogło nic: ani Jowisz 
Olimpijski, ani Pallada, ani cienie Ter 
mopilów i Moratonu. Duch, siła, wła- 
dza przeniosły się gdzieindziej, bo 
ciała nie da się rozdzielić od ducha. 
Ta stara prawda i dzisiejszej Euro- 
pie przyświecać musi. Ale o ileż wa- 


idei Pięk- 


runki trudniejsze! Życie  wysilone, 
przesilone, współzawodnictwo stłoczo- 
nych milionów ludzi 

wymaga specyalj. 


zacyi, długich 
i ciężkich 
lat nauki 
zawodo- 
wej. 
Gdzież 
znaleźć 
dziecku 
czas na 
cy!rę, na 
rozwój cia- 
ła, na jego 
zrównowa- 
żone, piękne 
dobro? Od dzie- 
ciństwa, jak pociąg 
kolei żelaznej, bieży na- 
przód bez wytchnienia, p 


k A ky rzyjęcię nowy 
aby się nie dać wyści- szkoły Na lew 
dw C 

gnąć, bo inni wpadną SEWER 
nań i rozbiją. Przybiega wreszcie do 


owej mety albo człowiek błędny, neu- 
rasteniczny, wyciśnięty, jak cytryna, 
płodzący nowe kretyniczne dzieci, albo 
człowiek zakamieniały, doszczętnie po- 
zbawiony jasnej siły tworzenia, nik- 
czemny, mszczący się na całej ludzko- 
ści za popełnione na sobie w dzieciń- 
stwie łajdactwo. 

Największą zbrodnią współczesną 
są zbrodnie przeciwko wychowaniu, 
przeciwko dziecku. Prawo zna tylko 
gwałt fizyczny; gwałtu na mózgach 
dziecinnych nie przyznaje. A tamten 
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chińska 


jest bardzo często skutkiem tego, mo- 
że zawsze, jeżeli spojrzymy na zbro- 
dnie poprzez pokolenia! 

Po za tym głównym problematem 
praktycznym wieku jest jeszcze inny, 
a ze współczesnego ustroju społeczne- 
go płynący. Wychowanie kobiet. Ko- 
bieta, która ma posag i wie, że 
trzeba go przed ewentualnym mężem 
zabezpieczyć, może się kształcić w Sa- 
cre Coeur, na pensyi, może się wcale 
nie kształcić... Kobieta, która pienię- 
dzy nie ma, pod grozą okropnej przy- 
szłości musi starać się o wychowanie, 
które mogłoby jej zapewnić w życiu 
samodzielność. Powinna być zdrowa, 
aby móc pracować, i rozwinięta umy- 
słowo, aby umieć pracować. 

Konieczność wyższego, niż dotych- 
czas, rozwoju umysłowego kobiety na- 
prowadziła na myśl, czy nie lepiej by- 
łoby wychowywać je razem z dotych- 
czasowym monopolistą rozumu męż- 
czyzną, niż oddzielnie? Dziewczyny 
nabywałyby rezolucyi i pewności sie- 
bie, chłopcy zbywaliby się brutalności. 
Obiedwie płci przystosowywałyby się 
w taki sposób do życia społecznego, 
które pędzić muszą. Ta myśl dopro- 
wadziła do stworzenia szkoły koedu- 
kacyjnej na Zachodzie Europy. 

Gdy w Warszawie p. Cichińska 
pierwsza założyła taką szkołę, powstała 
sensacya, wprawdzie nieco mniejsza, 


niż z okazyi przyjazdu do miasta 
imniemanego Sherlocka Holmesa, jed- 
nakże spora. Przed oczyma matek 
i ojców, dam i gentlemanów stanęła 


wizya nieustającego i zdrożnego flirtu, 
jak np. podczas kolacyi w gabinecie 
z Pommery czy bez niego, gdy nogi 


stołu są niememi świadkami nadzwy- 
czajnej gimnastyki nóg. A więc 


i w szkole pod ławka- 
mi nie będzie ina- 
czej! Dorośli 
ludzie zapo- 
minają czę- 
sto o tem, 
że dzieci 
są dzieć- 
mi, to 
jest isto- 
tami, u 
których 
bez pod- 
niet i przy- 
kładu,a przy 
stałem zajęciu 
wrażliwości nau- 
ką í zabawą in- 
stynkt płciowy, z wy- 
jatkiem oczywiście dzieci, 
od kolebki zwyrodniałych, 
budzi się tem później, im 
bardziej pokochały szkołę wraz z jej 
otoczeniem. Umiarkowane ćwiczenia 
ciała i umysłu są najlepszą niańką do 
uśpienia popędu miłosnego. 

Zresztą, czyż na wsi, w szkołach 
ludowych, od dawien dawna nie idzie 
nauka wspólna chłopców i dziewcząt? 
Czyż słyszeliśmy, aby ta współnauka 
prowadziła do przedwczesnych zdroż- 
ności? A faktem jest, że dawniej, lat 
temu pięćdziesiąt, istniały tu i owdzie 
w Polsce pensyonaty koedukacyjne. 
Matka niżej podpisanego była na ta- 
kiej pensyi w Sierpcu przed rokiem 1863. 


malców do 
siedzi pani 


Szkoła widocznie była dobra i rozwi 
jała charakter kobiecy, skoro jej uczen- 
nice znajdowały się na pobojowiskach 
i opatrywały rannych. Opowiadała mi 
matka... takie matki się kocha, niepraw- 
daż? I może wiele z tych matek dzi- 
siejszych, osamotnionych przez dziką 
a zasłużoną obojętność własnych dzie- 
ci, ma żal do swoich rodziców, że 
w dobie wychowawczej nie zdołano 
rozwinąć w nich zdolności do ukochań! 

Zresztą, system, jak każdy, jest 
tylko systemem.  Rozstrzyga dobra 
wola, rzetelność intelektualna i dozór 
pedagogów. 


Szkoła p. Cichińskiej mieści się 
przy ulicy, pięknie zwanej Zgodą. Przez 
drzwi zamknięte huczał gwar. Zapu- 
kałem. Otworzono mi. Dzieciaki ręka- 
mi, nogami, a nadewszystko głosem 
używały wielkiej czterdziestopięciomi- 
nutowej pauzy. Zima jest, mróz, śnie- 
Zyca, więc zejść nie mogą na duży 
ogrodzony majdan, jak to bywa w po- 
rze cieplejszej. Ogłuszony-m był. Lecz 
trudno: „wejdziesz między dzieci, bądź 
z niemi, jak trzeci“. 

Dzieciakom trzeba się poddać, aby 
wziąć je w jasyr. Po spojrzeniu od- 
gadną odrazu, z kim mają do czynienia. 


Łotra wywąchują, jak warchlaczki—psie 
grzyby, muchomor. Należy z niemi 
pokrzyczeć, a gdy sobie to nieco 


uprzykrzą, wdrażać do powściągliwości. 
Należy czynić z niemi genialnie, bo są 


to niezaprzeczone geniuszki, dopóki 
nie zepsuje ich pedagogia, bo wtedy 


nikt już im nie zradzi. 
Niepostrzeżony z drugiego pokoju 
przyglądałem się igraszkom... 


Chłopaki panują,  niezaprzeczeni 
władcy. Wrzeszczą, przepychają się, 
mocują. Dwóch Herkulesków, tęgo 


osadziwszy stopy, prą się wzajem, od 
krwi na licach rozczerwienieni; trzeci 
ich podszczypuje. Tamci gonią się, 
któryś przewrócił się i fika nogami na 
świat, inni zają bułki. Część 
i zdrowsze, porwa- 
chciałyby robić to, 


Dzieci w sali rekreacyjnej przy choince. 


co czynią chłopcy, ale wstydzą się... 
Więc oczy tylko chodzą im, patrzą 
w żarze, i najśmielsze, w potrzebie ru- 


chu, wykonywują zabawne giesty gi- 
mnastyczne. Inne skupiły się około 
pianina; najstarsza, pewnie drugokla- 


sistka, gra piosnki: „Stoi hułan na pi- 
kiecie*, „Staś mi z jarmarku przywiózł 
pierścionek".  Kilkoro dzieci, najsłab- 
szych, zmęczonych, anemicznych, usia- 
dło w kąciku i odpoczywają. 

Chłopcy nie szukają dziewczątek 
do zabawy. Wolą być z sobą. Od- 
stręcza ich słabość fizyczna, przeszka- 
dzająca igraszkom. Myliłby się wszak- 
że, ktoby szukał u nich jakiejkolwiek 
względem dziewczątek—wzgardy. Tego 
uczucia chłopak nie zna, nabywa go 
dopiero w okresie dojrzałym... 

Takie małe brzdące są, w stosunku 
do płci niewieściej, jedynemi dzisiaj 
chevaliers, rycerzami, Amadisami, od 
których różnią się znacznie tem, że 
nie objawiają atektacyi, nie mają skłon- 
ności do całowania miejsca szyby 
spotniałejj na której jakaś Klorynda 
czy Dafne wypisała paluszkiem: „głu- 


piś". Chłopak ocenia słabość dziew- 
czynki, nie ma do niej o to pretensyi 
i nie znęca się nad nią. Chłopięce 


postawienie sprawy jest w danym razie 
najzupełniej męskiem. 

Małe dziewczęta mogą się nie 
obawiać małych chłopców — z wyjąt- 


kiem takich, którzy urodzili się na 
Troppmanów lub Kubów Rozpruwa- 
czów. Nie przenośmy nałogów czy 


instynktów ludzi dorosłych lub przero- 
słych na dzieci! 

Dzieci dostrzegły mnie i kilkoro 
otoczyło. Uczynili to śmiało, bez zu- 
chwalstwa; przyszli, jak ciekawski do 
nieznanego przedmiotu. Widać, że 
obłaskawieni, jak te sa ny, do których 
w ogrodzieńcu nikt nigdy nie strzela, 
których nigdy nie płoszą wilki. 

Pewnie przyszedł pan szczepić 
nam ospę?- zagadnął pewien malec. 

Wzięli mnie za lekarza, a że pa- 
nuje ospa i mówiono im to... 

Nie, przyszedłem odfotograio- 


wać was, aby pokazać wszystkim, jak 
wy tutaj zbytkujecie—odrzekłem. 

Wytrzeszczyli oczy. Rozśmiali się, 
pokazali zęby. Ha, ha, ha! Zeszli się 
wszyscy około mnie, jak miasteczko 
przy kataryniarzu, od którego oczeku- 
ją pokazania małpki. 

Objedliście już całą choinkę 
rzekłem, wskazując na zielone drzewko, 
na którem pozostały tylko cacka ubie- 
ralne, papierniczki kolorowe. —Cóż te- 
raz będzie z sosenką? 

To nie sosna, to świerk —po- 
prawił mnie malec. 

Doskonale, świerka powiedz- 
cie mi, co robi świerk? 

Ma szyszki odpowiedział, 
chwytając wielką złocistą szyszkę, wi- 
szącą na choince. 

Dziewczynki 
i srebrzyście... 

l jeszcze co 
pytałem. 

Szumi 
cięcej gromady. 

Tak jest, ma szyszki i szumi, 
doskonale. A co jest piękniejsze, czy 
szum świerku, czy wasz tutaj hałas? 
zapytałem. 

Dziewczynki chichotały jesz- 
cze, chłopaki umilkli. Po chwili, jak 
woda brzegi, zabrała ich fala zastano- 
wienia, ciekawości. 

Szumi! 

I to pojęcie nieokreślone, budzące 
głębię czuć, skupiło duszyczki maleń- 
kich do jednego ogniska milczenia. 
Byli jakby w pożądaniu, aby ten szum 
przyleciał do nich i odkrył im nową, 
nieznaną jeszcze uciechę życia. 

Wszedł do sali pajdagogos. 
ci, może zaśpiewacie? 

— Dobrze, dobrze. 

Rozpoczęli najstarsi, druga klasa. 
Panienka akompaniowała, chór po- 
czął się. Dyrygował chłopiec obu rę- 
koma, jak batutą: młody Młynarski czy 
Opieński. Spiewali wesołe kolędy: „Ma- 
ciejowe biją dzwony, biją dzwony..." 
Maleńcy i maleńkie razem, czasem 
trochę fałszywie, ale z zapałem i pięk- 
nie, w ładzie. 

Potem śpiewali młodsi, zupełne 
pędractwo, pono od lat sześciu. Kapel- 
mistrz był wyborny. „Kowal wali 
młotem buch, kowal..... zuch*, jędrną, 
silną piosenkę, pobudkę życia 

A gdy poniechali śpiewu, panien- 
ka, delikatne dziewczę o czarnych 
oczach, zagrała walca. Pokręcili się 
chwilę, przeważnie chłopcy z chłopca- 
mi, dziewczynki z dziewczynkami, za- 
bawnie, jak lalki, zrywając koło. Paj- 
dagogos dał komendę: dwójkami sta- 
nąć. Gimnastykowali się, maszerowali- i 
dziewczęta, nie gorzej chłopaków. Aż 
do chwili, gdy dzwonek przerwał. Roz- 
pierzchło się wszystko do klas na lek- 
cye--ochoczo. 

Dzieci, do klasy! 


chichotały zawzięcie 
robi świerk? -za- 


ozwał się Ktosiek z dzie- 


Dzie- 


rzekł pajda- 
gogos. 

przedrze- 
Zdaje się, że 
któremu tak szu- 


Do klasy, bachory! 
żnił któryś mały Zoilus. 
był to ów Ktosiek, 
mią świerki. 

Sala rekreacyjna opuściała. Pozo- 
stałem na chwilę sam, z choinką, otępiony 


nieco wrzawą, ale w nastroju uczuć 
dobrych, jasnych i delikatnych. 
Chciałem był pójść do jednej 


z klas na lekcyę. Trałiwszy na pokój 
slojdowy, gdzie jest warsztat stolarski 
i narzędzia rzemieślnicze—i zręczność, 
przeszedłem go, a wrzawa tuż obok 
zaprowadziła mnie do klasy wstępnej. 
Katedra była jeszcze pusta, dzieci sie- 
działy już w ławkach — po dwie, po 
dwóch lub po dwie— rozmaicie. Było 
dość głośno, ale ani słów, ani gestów, 
ani wybryków barbarzyńskich nie sły- 
szałem, nie widziałem wcale. Był umiar 
pustoty. A przecież są to dzieci z naj- 
odleglejszych od siebie warstw spo- 
łecznych, gdyż obok dziecin, pięknie 
ubranych, za które rodzice opłacają 
wpis wysoki, siedzą tam dzieciny wy- 
robników ubożuchnych, w sukniach, sta- 
raniem szkoły do chędogości dopro- 
wadzonych,i w zakładzie barona Len- 
vala kąpane. Jest i mały chłopek, kmieć 
aż z lubelskiego, barczysty, kwadrato- 
wy, krzepko osadzony, bystry i niez- 
dara. 

Nad tablicą napis: „człowiek czło- 
wiekowi brat“. Na ścianach rysunki 
rzeżb, przy ścianach dużo zieloności: 
palmy, drobne kwiaty i łodygi pną- 
czów. Akurat wtedy zaglądało gorą- 
cem okiem słońce. 

Przyszła na lekcyę pani nauczy- 
cielka, powitana gwarem. Była to lek- 
cya „pogadanek*. 

Cicho dzieci! — Pani powtó- 
rzyła to kilkakrotnie w postaci propo- 
zycyi i zaczęła opowiadać w gwarze. 
Po dwóch minutach było już cicho. 

Dzieci z kolei opowiadały o żmi- 
jach, wężach, wilkach, lisach, dzięcio- 
łach, mrówkach, o wszechstworzeniu, 
które zamieszkuje lasy. Jakaż różni- 
ca co do pojmowania i wyobrażeń na 
korzyść chłopców! Dziewczynki słu- 
chają  ważniej, siedzą spokojniej, opo- 
wiadają gorzej. Chłopakowi swoboda 
ruchów, to,co się często poczytuje za 
zbytki, pomaga znakomicie do pojmo- 
wania. Może tak samo dzieje się 
z dziewczynkami, które są śmielsze 
i układem mniej skrępowane... 

W końcu lekcyi pani wzięła ksią- 
żeczkę i rozpoczęła czytanie. O graj- 
ku, który już nic nie posiadał prócz 
małych skrzypeczek, a grał na nich 
pięknie. Przyszedł do zaczarowanego 
zamku i rozbudził zakamieniałych ry- 
cerzy. 


Dzwonek na odetchnienie... Dzie- 
ci wybiegają. Są trochę znużone 
czterdziesto-minutową uwagą. Ale co 


robić? Cwiczenie uwagi. może dla dzie- 
ci od wszystkiego przykrzejsze, jest 
koniecznością. Zwłaszcza dzieci pol- 
skie, często nadmiernie wraźliwie, pa- 
nowie kręciccy i panie wiertalskie, tak 
nie lubią uważać! Stąd wytwarzamy 
tylu urodzonych geniuszów i wielkich 
ludzi, którzy przez brak skupienia nie 
są zdolni urywać głów hydrom ani 
dusić Centaurów, ale za to umieją pa- 
stwić się nad pierwszym lepszym bra- 
tem w Chrystusie. 

Umysł ludzki można przyrównać 
do sprężyny. Konieczność nabycia do- 
statecznej wiedzy zmusza do wyciąga- 


nia jej. Ale biada kto ją przeciągnie, 
sprężyna traci siłę. Cwiczyć uwagę 
bez przeciążenia jest wielkiem zada- 
niem pedagogów. Ponieważ każde dziec- 
ko posiada inny umysł, sztuka pro- 
wadzenia szkoły jest sprawą niezwykle 
kłopotliwą i trudną. Dobrzy nauczy- 
ciele godni są najwyższego szacunku 
społeczeństw. Po śmierci powinni le- 
żeć w Panteonach. 


Szkoła p. Cichińskiej zrobiła na 
mnie wrażenie czegoś, co będzie się 
wspominało z pogodą i sympatyą. Sa- 
ma kierowniczka w zawodzie rozmiło- 
wana, nauczycieleinauczycielki- młodzi, 
pelni energii, dzieci- mające do szkoły 
zaufanie zupełne, posłuszne — przez 
miłość. Dobrze się dzieje. 

Złą zamianę zrobiłem, wyszedłszy 
od Maleńkich na ulicę do Dużych. 
Swiat wydał mi się odwrócony: dzieci 
olbrzymami, duzi —pigmejami. W oczach 
drobne ziarna i pesteczki rosły mi 
w potężne drzewa i liany, chłonące liś- 
ciem obfitym promienie słoneczne. Niech 
rosną zielone gaje! 

Nawet te szkaradne kupy śniegu, 
nagromadzone przy ulicach, które są 
dla mnie brudem, nie rażą Maleńkich. 
Będą na nich przewracali kozły. 


Ignacy Grabowski. 


wę r 


Człowiek uskrzydlony. 


Swiat idzie naprzód krokiem coraz 
szybszym.  Pierwszorzędne zdobycze 
techniczne, barwiące swym wpływem 
całe następujące po nich epoki, zmie- 
niające powierzchnię i miąższ życia, 
przesuwają się przed oczyma współ- 
czesnego pokolenia z taką chyżością, 
że wyobrazić sobie warunki istnienia 
naszych prawnuków staje się kwestyą, 
przekraczającą granice najśmielszej fan- 
tazyi. Te dawne, dobre czasy, w któ- 
rych ludzkość mogła sobie pozwolić 
na tak długie rozmyślania nad wynalaz- 
kiem jakiegoś druku czy prochu. nale- 
żą już, zda się, do niepowrotnej prze- 
szłości. Dziś takie słupy graniczne 
cywilizacyjnego rozwoju wbija się 
w ziemię z coraz mniejszą uroczysto- 
ścią, z coraz większym pośpiechem, 
i idzie się dalej, bo wartka fala życia 
stać przy nich nie pozwala. 


Nie zmniejsza to, rzecz prosta, 
w niczem ich znaczenia. Jeden z ta- 
kich epokowych bodaj słupów wbito 
przed chwilą we Francyi, a nazwisko 
człowieka, który tego dokonał, zawi- 
sło nie tylko na ustach całego Paryża, 
lecz rozbie- 
gło się po 
drutach te- 
legraficz- 
nych po ca- 
łym obsza- 
rze cywili- 
zowanego 
świata. Na- 
zwisko to 
brzmi: Hen- 
ryk Farman, 
a rzecz, 
która je u- 
czyniła sła- 
wnem, pole- 
ga na zasa- 
dniczem ro- 
zwiazaniu 
kwestyi na- 
powietrzne- 
go lotu za pomocą przyrządu, cięższego 
od powietrza, czyli t. zw. aeroplanu. 

W d. 13m b. m. napolu Issy-les- 
Moulineaux pod Paryżem Farman zdo- 
był wielką nagrodę 50000 fr., zakreśla- 
jąc w powietrzu na aeroplanie swego 
pomysłu koło, mieszczące w obwodzie 
1 kilometr, w warunkach, ściśle okre- 
ślonych przez sędziów z łona t. zw. 
Aero Clubu Francyi. Zparyzyanizowa- 
ny anglik, łączący w sobie zawziętość 
istotnej swej ojczyzny z temperamen 
tem przybranej, wszechstronny sport- 
sman, uwieńczył w ten sposób sze- 
reg usiłowań, którym od lat 40 poświę- 
cał swe istnienie, a nieraz i życie, sze- 
reg mniej szczęśliwych jego poprzed- 
ników. 

Aeroplan Farmana, którego wize- 
runek tu załączamy, składa się z dwóch 
jakby klatek, pozbawionych ścian bocz- 
nych, a połączonych z sobą szeregiem 
prętów; szkielet jego zbudowany jest 
z jesionowego drzewa i werniksowane- 
go płótna, a całość mierzy 10 metrów 
długości i pomimo nieodzownej w tym 
razie lekkości, waży 500 kilogramów. 
Klatka tylna mieści w sobie ster pio- 
nowy; klatka przednia mięśnie, krew, 
serce i duszę przyrządu, na które skła- 
dają się motor o sile 40 -50 koni, po- 
łączony z wielką śrubą metalową, re- 
zerwuary, drugi ster, przeznaczony do 


Henryk Farman 


Henryk Farman na swym aeroplanie podczas konkursowej żeglugi powietrznej 


utrzymywania równowagi, wreszcie sam 
żeglarz na swem siedzeniu. Dwie pary 
kółek, umieszczone pod spodem, ułat- 
wiają wzlot i wylądowanie. Przytom- 
ność umysłu i wprawa kierującego do- 
pełniają całości. 


Po pomyślnych wynikach, osią 
gniętych w zakresie kierowania balo- 
nami, jest to zatem w ostatnich cza- 


sach drugi krok decydujący, postawio- 
ny przez ludzkość w kierunku t. zw. 
„podboju atmosfery*. Nie ulega wat- 
pliwości, że nie jest on ostatecznym. 
Jakkolwiek wszakże przyszłe pokolenia 
patrzeć będą prawdopodobnie na przy- 
rząd Farmana z równie pobłażliwym 
uśmiechem, z jakim my patrzymy obec- 
nie na model pierwszej lokomotywy, 
nazwisko jego przejdzie zapewne do 
history. A w strasznej tej księdze, 
pisanej przeważnie krwią ludzką, zasy- 
pywanej popiołami zgliszczów, legnie 
ono na jasną kartę pionierów życia w je- 
go niepowstrzymanem parciu naprzód. 


JAP i 
MARY pe 
Zawiny nie popełnione. 


Kaufmar, Gerasimow, 
Schwartz. 


Przesilenia gabinetowe petersbur- 
skie, częściowe lub całkowite, podlegają 
całkiem innym prawom, niż — gdziein- 
dziej. 

Opinia publiczna dowiaduje się 
o nich zazwyczaj post factum, a jeżeli 
sygnalizuje jej gotującą się zmianę ja- 
kaś „wzmianka“ w tej lub owej gaze- 
cie, to „wzmianki“ te lub „konjunktu- 
ry“ same żadnego nie wywierają wpły- 
wu na— ministeryalną w Rosyi dolę lub 
niedolę. 

Losy 
wpływów, 


portielów zależne są od 
których analizę albo doko- 
nywują dopiero historycy, albo też 
których genezy wypadnie dorozumie- 
wać się drogą logicznych dedukcyi. 

Sprawę dymisyi p. Kaufmana i o- 
dziedziczenia po nim gportfelu przez 
Schwartza oświetliła kampania. wszczęta 
przeciwko b. ministrowi oświaty przez - 
„Nowoje Wre- 
mia“. A cóżby 

zdawać się 
może — miało 
„Now. Were- 
mia“ do zarzu- 
cenia p. Kauf- 
manowi i pra- 
wej jego ręce, 
p. wice-ministr. 
Gerasimo wo - 
wi.Obaj wszak 
w dostatecznej 
mierze, a nie- 
jednokrotnie, 
zaznaczają 
dobitnie nie- 
poszlakowanie 
nacyonalistyczno-centralistyczną zacho- 
wawczość swoję. 

W prostocie ducha sądziliśmy, że pp. 
Kauiman i Gerasimow, dawszy nieu- 
błaganą odprawę w sprawach szkolnych 


Jen. Kaufman 


„uroszczeniom* Polaków, zdobyli sobie 
taką bonam notam, gdzie należy, iż 
mogą być pewni długiego spoczywania 
na laurach. 

Nie, pp. Kaufman i Gerasimow ¿le 
byli notowani w „pewnych sferach to- 
warzyskich** stolicy. Te „pewne sfery“ 
mają wpływ znaczny; żaden minister 

im nieimponu- 
je: tak długo 
i usilnie „czy- 


, nią starania“, 
| aż dopną swe- 
r zł go, to jest nie- 

> Si miłego dygni- 


tarza obalą, a 
miłego na 
miejsce tego 
osadzą. 

Sam prezes 
Rady minis- 
trów jest dla 
tych sfer 
zbyt liberalny, 
zbyt konsty- 
tucyjnie uspo- 
sobiony. Gdyby nie zręczność kompro- 
misowa p. Stołypina, dawno by już po- 
dzielił los — p. Kaufmana. 

Zazwyczaj „sfery“ działają w głę- 
bokiej tajemnicy, nie troszcząc się wca- 
le o wrażenie, które wywrze ich postawie- 
nie na swojem. Tym razem--możeze 
względu na Dumę, a zwłaszcza na 
umiarkowaną prawicę oraz bezpartyj- 
nych -- „sfery“ uważały za stosowne 
„przygotować opinię“ do częściowego 
przesilenia gabinetowego, którego się 
dobijały. 

l oto, pewnego pięknego poranku, 
„Now. Wremia* zadziwiło opinię publi- 
czną wyrażnem a gwałtownem wystą- 
pieniem przeciwko ministrowi oświaty 
i pomocnikowi jego. Co? Politycznie 
nieprawomyślnym jest sam minister 
oświaty?... Oczywiście jest nim, skoro 
sam p. Mienszykow tak utrzymuje. 

I nietylko to pisał p. Mienszykow. 
Pisał rabagasowskim stylem, 
net wogóle... jest jakby zapowietrzony 
liberalizmem i to jeszcze jakim! Ka- 
deckim. Ale cóż na to wszystko p. Sto- 
lypin2 P. Stołypin... Tu p. Mienszy- 
kow rozdarł patryotyczne szaty i— za- 
wołał wielkim głosem: On sam... kadet! 

Tego tylko brakowało. 

Ale ponieważ, hm... tak z ponie- 
działku na wtorek nie da się usunąć 
p. Stołypina z zajmowanego stanowiska 
dla tej prostej przyczyny, że strzel 
w łebl—nie widać. kło by mógł go za- 
stąpić, przeto niechże choć gabinet je- 
go „kadecki'* oczyszczon będzie i wy- 
dezynfekowan. Prawda? 

I pp. Kaufman oraz Gerasimow 
otrzymali dymisyę. P. Stołypin będzie 
w gabinecie swoim wodzem bez armii 
i nie pozostanie mu nic innego, jak —po- 
prawić się. Jeżeliby zaś znów kiedy, 
przypadkiem, podał się w lewo, no, to 
go minister Schwartz znowu odpro- 
stuje, a nawet ku prawicy przykładnie 
pochyli. 

Bo p. Schwartz — to pewny czło- 
wiek. Już na kim-że nie polegać, je- 
zeli nie na p. Schwartzuż W Moskwie, 
a zwłaszcza w Warszawie, na stanowi- 
sku kuratora okręgu naukowego do- 
wiódł, iż państwowość rosyjską pojmuje, 


4 
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Schwartz. 


świeżo mianc- 


wany minister oświaty 


że gabi- - 


jak przystało ją pojmować, i nie bę- 
dzie zabawiał się w _nieprzystojność 
sentymentu. Trzymać będzie w biuro- 
kratycznym rygorze rwące się do ja- 
kiejś autonomii wyższe zakłady nauko- 
we w Rosyi centralnej, ze szkół śred- 
nich i początkowych uczyni szkoły 
iście „narodowe“, a kresy będzie przez 
odpowiednią szkołę rusyfikował. 
Niczego innego dziś od ministra 
oświaty niema się wymagać. Właściwy 
człowiek na właściwem niech będzie miej- 
scu! powiadają niemcy i anglicy. 
Oto, jakim rzeczy idą składem, i dla 
czego właśnie p. Schwartz został mini- 
strem oświaty. fi 


Nasi wrogowie. 


Pułkownik Wissaryon Wissaryonowicz 
Komarow, b. adjutant Murawiewa i Kauf- 
mana w Wilnie, 
wybitny dzia- 
lacz w kierunku 
utrzymania da- 
wnego porząd- 
ku rzeczy, przez 
pewien czasszeł 
sztabu w armii 
serbskiej, od lat 
25, t.j. od czasu 
wystąpienia ze 
służby czynnej, 
redaktor założo- 
nego przez sie- 
bie dziennika 
„Swiet*, a przy- 
tem wszystkiem 
zawsze zacięty 
i nieubłagany 
wróg i prześla- 
dowca wszyst- 
kiego, co polskie, zmarł w Petersburgu w 70 
roku życia. 


Jen. Komarow. 
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Pozegnanie lekarza. 


Dr. Tomasz Janiszewski, znany lekarz 
stacyi klimatycznej w Zakopanem, członek 
komisyi klimatycznej tamże, współpracow- 
nik wielu innych komitetów i towarzystw, 
radca gminy za- 
kopiańskiej, a | _ 
przytem szero- 
kiego uznania 
zażywający, ja- 
ko lekarz pra- 
ktyczny,opuścił 
miejscowość, w 
której przez dłuż- 
szy przeciąg cza- 
su roztaczał 
wszechstronną 
pilną a owocną 
działalność, Gro- 
no kolegów za- 
wodowych, zło- 
żone z kilkuna: 
stu lekarzy, 0- 
głosiło  zbioro- 
wy akt uznania 
i pożegnania dla d-ra Janiszewskiego, 
zamieszczony w „Przeglądzie Lekarskim“, 
a równocześnie złożyło na jego ręce skład- 
kową sumę kilkuset koron na cel, jaki 
sam uzna za stosowny. Dr. Janiszewski 
ukończył gimnazyum w Warszawie, gdzie 
też uczęszczał na uniwersytet, studyując 
później medycynę w Moskwie, Freiburgu, 
(Badenia), Zurychu, Wiedniu i Krakowie, 
gdzie się doktoryzował. Liczy on obecnie 
39 lat życia. " a n, 


Dr. Tomasz Janiszewski 


Inauguracya lokalu Stowarz. kupców 


W zeszłą niedzielę, dn. 19 stycznia, 
w obszernym i pięknie urządzonym lokalu 
(Szkolna 10) otwarte zostało uroczyście 
Stowarzyszenie kupców polskich. Po prze- 
mowie prezesa klubu, p. Kiltynowicza, do 
konał poświęcenia lokalu ks. kanonik Zyg- 
munt Chełmicki. Następnie podpisany zo- 
stał akt otwarcia, poczem w górnych sa 
lach klubu nastąpiło przyjęcie gości. Prze- 
mawiali jeszcze oprócz prezesa, pp: Rot 
wand w imieniu zgromadzenia kupców 
warszawskich, Stefan Wovzbun, Iwański, 
który poruszył sprawę bojkotu towarów 
niemieckich, inżynier Łatkiewicz, kanonik 
Chełmicki, redaktor Stan. Kempner, inży- 
nier Obrębowicz, Laurysiewicz, Gralewski 
i inni. Nowo otwarty klub, oprócz celów 
zawodowych i fachowych, oraz ułatwienia 
zgromadzeń i narad w tym kierunku, ma 
także na oku zebrania towarzyskie, bale, 
rauty, wieczory, koncerty, wszelkiego ro- 
dzaju rozrywki i. t. d. 

— — 


Felieton warszawski. 


Napaść na mec. Osuchowskiego. 
Czyżbyśmy się istotnie niczego 
nie nauczyli i niczego nie zapomnieli? Oto 
w chwili wielkich rozczarowań i groż- 
nych ciosów, którym opierać się musi 
energia narodowa, w momencie, w któ- 
rym więcej, niż kiedykolwiek powin- 

niśmy być wewnętrzną jednością silni, 
z bratnich szeregów odzywa się zatruty 


syk nienawiści, oszczerstwa, denuncya- 
cyi. Jeszcze społeczeństwo nie zdjęło 
żałoby poniepowetowanejstracie po za- 
wieszeniu Macierzy, gdy p. K. Stawecki, 
sekretarz Zarządu tej instytucyi, wystę- 
puje z otwartym przeciw 


listem czci- 


godnemu jej prezesowi, 

Antoniemu Osuchowskiemu, 
przed 
intryg 


łowano spętać zabiegi zacnego 


mecenasowi 
odsłania 


zdumioną opinią polską sieć 


osobisto-partyjnych, któremi usi- 
działa- 


polskich w Warszawie. 


waha 
insynuacyą, iż 
w uczciwem 
piśmie powtó 
rzyć jej niepo 
dobna! Przed 
oczyma nasze- 
mi odżywają 


cza, nie 


bolesne dzieje 
naszego wy 
chodźtwa, kie- 
dy dawniejsi 
bojownicy o 
wolność ojczy 
zny paryski 
bruk świadkiem 
najnędzniej 
szych waśni 
uczynili, waśni 
tak wstrętnych, że według słów Mochnac- 
kiego „we wszystkich kloakacii paryskich 
nie było tyle śmiecia, tyle brudów i tyle 


i Stow. kupców polskich w Warszawie 


kalu“, ile ich się mieściło w tych ha 
niebnych zatargach. 

Nazwisko Antoniego Osuchowskie- 
go znanem jest dobrze ogółowi polskie- 
mu. Mąż to nieskazitelnego charakteru, 
wytrwałości i poświęcenia wprost niezró- 


wnanego. Całe życie poświęcił spra- 
wom Ojczyzny. Jego staraniem pow- 


stała Macierz Szkolna na 
stryackim. On 
do skutku Bank 
Ten 


Sląsku au 
głównie doprowadzi! 
Ziemski w Poznaniu. 
i skromny mial 
która ła- 
mała wszelkie zapory, wznosiła 
dze 


człowiek 
w sobie jakąś żelazną moc, 


cichy 


twier- 
polskošci tam, gdzie położenie 
wydawaio się rozpaczliwem. 

Gdyby na Osuchowskiego napadi 
jakiś oszczerca bez czci i wiary, opima 
polska i sam spotwarzony mieliby 
prawo przejść nad takim faktem do po- 
rządku 


dziennego. Objawy podłości 


zdarzać siç muszą wszędzie. Nie moż- 


na brać ich tragicznie. Kto działa na 


scenie życia publicznego, musi być 
przygotowany na podobne przykrości. 


Les risques du metier... 

Lecz p. Karol Stawecki nie należy 
do kategoryi rodzaju indy- 
widuów. Osobiście nie znam go. Sły- 
szałem wszakże od osób wiarogodnych, 
tem boleśniej jego wystąpieniem dotknię- 
tych, że cieszył się reputacyą człowieka 
porządnego i prawego. Przebywał długo 
w głębi Rosyi, jako inżynier, dorobił 
się tam małego mająteczku, przed kil- 
ku laty przeniósł się do Warszawy 
i tu wstąpił do jakiegoś przedsiębior- 
stwa przemysłowego. Wycofał się zeń 
później z pewną stratą. Gdy powstała 
Macierz Szkolna, całkowicie oddał się 
tej instytucyi. Mały kapitał zapewniał 
mu przy nader skromnych wymaga- 
niach- niezależność materyalną. Macierz 
zastąpiła mu rodzinę. 

Być może,iż w postępowaniu me- 
cenasa Osuchowskiego były jakieś dro- 
bne błędy. Któż jest w stanie ustrzedz 


tego 


się ich! Lecz, zaprawdę. tylko nie- 
słychane zaślepienie mogło zdobyć 
się na insynuacye, które podszep- 


nięto p. Staweckiemu. Krwawy ból 
ściska serce, gdy pomyśleć, że prawy 
i porządny człowiek mógł stać się na- 
rzedziem tak niecnych intryg, mógł 
przed oczyma wrogów roztoczyé tak 
okrutny obraz naszych wewnętrznych 
rozterek. „Obejrzyjcie się na te szko- 
dy i utraty, które wam z niezgody 
urastaja... Zagrodzicie sobie wszystkie 


drogi do poratowania tak nachylonej 
do upadku ojczyzny“... Temi słowy 
przestrzegał Skarga przed 300 la- 


ty przedstawicieli swego narodu. Wów- 
czas nie odniosły one skutku, choć prze- 
powiadały upadek Rzeczypospolitei. Pro- 
roctwo spełniło się, i nienauczyliśmy 
się niczego, niczegośmy nie zapomnieli! 


Tadeusz Smarzewski o reformie 
wyborczej w Galicyi. 


Nawałnica przewrotowych wypad- 
ków, która nawiedziła nasz kraj, od 
wróciła uwagę publiczną od dzielnic 
sąsiednich. Wielkopolska przypomniała 
się teraz swą nowa niedolą. Ustawa 
o wywłaszczeniu poruszyła zbiorową 
duszę polski do głębi. Najmniej opinia 
Królestwa zajmuje się w ostatnich cza- 
sach Galicyą, jako że w tej ziemi daw- 
nej Rzeczypospolitej ludność polska 
największego spokoju zaznaje. A jed- 
nak i ta względnie szczęśliwa Galicya 
przechodzi obecnie ciężki proces prze- 
miany stosunków politycznych. Refor- 
ima wyborcza w Austryi jesi niewątpli- 


wie jednem z najpoważniejszych wy- 


darzeń, jakie spotkały monarchię Habs- 
burgów w ostatnich dziesiątkach lat. 
Musiała ona bezpośrednio oddziałać na 
nowe ukształtowanie się stosunków po- 
litycznych w Galicyi. 


Pierwszym wia 
skut- 
powsze 


domym 
kiem 
chnego głoso- 
wania do au- 
stryackiejRady 
Państwa są 
zmiany, jakie 
zaszły w pol 
skiej reprezen 
tacyi parla 
mentarnej. 
Stronnictwo 
zachowawcze 

| krakow- 
skie straciło 
przewagę, gó- 
rę wzięły zje- 
dnoczone par- 
tye demokratyczne, i prezesem kola 
został proi. Stanisław Głąbiński, przy- 
wódca 
wej. Wzmogło się potężnie stronnictwo 


Tadeusz Śmarzewski 


lwowskiej demokracyi narodo- 


ludowe. Mimo tych przeobrażeń jed- 
nak przedstawicielstwo polskie w Radzie 
Państwa kontynuuje dawną ostrożną 
i przezorną politykę, która tyle pomyśl 
nych wyników dotychczas krajowi za- 
pewniła. | należy mieć nadzieję, że 
wprowadzenie nowej ordynacyi wybor- 

j dla sejmu galicyjskiego również 
głębszych wywoła. 
Wśród mas ludowych, które teraz waż- 
ną rolę odgrywać będą, zabraknie mo- 
że na razie ludzi, 


czej 
wstrząśnień nie 


posiadających głęb 
sze wykształcenie i wytrawność polity- 
czna. Ow okres przejściowy nie po- 
trwa z pewnością długoi wraz z postę 
pem oświaty warstwy 
wydadzą niechybnie tęgich 
obywateli. 

Oto mniej więcej treść przemówie- 
ria, które wygłosił p. Tadeusz Sma- 
rzewski w Towarzystwie popierania 
pracy społecznej, która świetnego pu- 
blicystę i polityka galicyjskiego umyśl- 
nie w tym celu zaprosiło do War- 
szawy. P. Smarzewski nie tylko jest 
jednym z najzdolniejszych inajwykształ- 
ceńszych współczesnych polskich pisa- 
rzy politycznych, jest również niepo- 
spolitym mówca, umie przykuć uwagę 
audytoryum do swych słów, uwagę, 
która nie słabnie na chwilę. Chociaż 
należy do filarów t.zw. prawicy naro 
dowej, szerokością poglądów odbiega 
daleko od zwykłej ciasnoty stronniczej 
Takich ludzi, jak Smarzewski, może 
wydać tylko społeczeństwo, mające za 
sobą wieki kultury politycznej. 
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włościańskie 
i mądrych 


Redivivus. 


Zgon filantropki. 


Š. p. Julia z Czabanów Wiemanowa 


W ubiegłą sobotę zmarła w War- 
szawie Š. p. Julja z Czabanów Wiema- 
nowa, filantropka dużej miary, która za 
życia czyniła wiele dobrego, a ogrom 
nym zapisem utrwala pamięć o sobie 
po śmierci. Wpływem swym skłoniła 
już dawniej brata swego, Š. p. Edwar- 
da Czabana, do ogromnych, bo z górą 
pół miliona rubli wynoszących, legatów 
na cele humanitarne, naukowe i dobro- 
czynne. Teraz, gdy zasnęła snem wie- 
cznym, okazuje się, że i ona sama 
połowę swej wielkiej fortuny, czyli 71 
tys. rubli, przeznaczyła na takież cele. 
W tej cyfrze mieści się 140-totysięczny 
kapitał na fundacyę stypendyalną imie- 
nia szlachetnej oliarodawczyni; kurato- 
rami tej fundacyi mianowani są przez 
testatorkę pp. Antoni Osuchowski, Jó- 
zef Rzętkowski i Kazimierz Olszowski. 


Nowy członek Akad. Francuskiej. 


Margrabia de Ségur. 


W ubiegły czwartek odbyło się w Pa- 
ryżu uroczyste przyjęcie w poczet „niesmier- 
telnych* margr. de Sćgur, który odznaczył 
się licznemi pracami historycznemi. Prace 
te może nie są tak doniosłej wartości, aby 
zasługiwały na podobne wyróżnienie ich 
autora; Akademia paryska wszakże nie za- 
pomina, że jest „salonem“ i chętnie otwie- 
ra swe podwoje dla przedstawicieli arysto- 
kracyi rodowej 


Odczyt dla dzieci. 

Pow zystwa wy horrama l rzedszkołnego 
organizuje w niedzielę, dnia 29 b. m., o g 
ł po południu w wielkiej sali Filharmonii, 
odczyt dla dzieci. Profesor Jezierski opo- 
wie: „co dzieci widziały przez mikroskop 
w kropli wody”. Pogadanka ilustrowana 
będzie 30 obrazami świetlnemi. 

——— 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Królestwo krzyw- 


dy", trzy akty codziennego dramatu, przez 
Andrzeja Marka 

Wytrawny znawca literatury, Józef 

Kotarbiński, spisał swe wrażenia, po 


odczytaniu tego utworu, jeszcze w .N: 45 
„Swiata“ r. z. Zajął go i poruszył 
talent poetycki początkującego pisarza, 

i dał wyraz radości swej z tego po- 
wodu. I miał słuszność, bo w p. Mar- 
ku tkwi niewątpliwie zapowiedź talentu, 
mimo że „Królestwo krzywdy* próby 
scenicznej nie wytrzymało. Publiczność 
nie rozumie dokładnie, gdzie się koń 
czy jawa, a zaczyna gorączkowe maja- 


czenie, nie zdaje sobie sprawy, jaki 
jest związek ideowy między dwoma 
pierwszemi aktami, a trzecim. Między 


scena a widownią powstało nieporozu- 
mienie, którego ofiarą padła sztuka. 

W „Królestwie krzywdy“ widocz- 
nym jest nader silny wpływ. jaki na 
twórczości p. Marka wywarli Haupt- 
mann, Maeterlinck, Przybyszewski. 
W tytule zaś tkwi uogólnienie zgoła 
nie usprawiedliwione, autor bowiem 
w swych trzech aktach przedstawia 
tylko jednç odmienną krzywdę: niedolę 
uwiedzionej kobiety. Gdyby życie 
innych krzywd nie znało, nie trudno 
byłoby uczynić ten padół płaczu naj- 
szczęśliwszym ze światów. 

Sztuka p. Marka była bardzo sta- 
rannie wystawioną i świetnie wyreży- 
serowaną przez p. Bednarczyka. PP. Te- 
kla Trapszo-Krywultowa i Barszczewska, 
oraz pp. Brydzyński, Roland i Ładnow- 
ski, w głównych rolach stworzyli ze- 
spół zupełnie pierwszorzędny. 


Artystka, zdobywająca sobie coraz 
większe uznanie. 


Panna Felicya Pichorówna była przez 
dłuższy czas uważaną za rodzaj Kopciuszka 


Nowozorganizowany chór Towarzystwa Dramatyczno-Muzycznego we 
. W środku siedzą p. Andrzejczak i p. Kate, jako dyrek- 
torowie chóru. Na dalszym planie widzimy sympatyczny zespół pięk- 
nych włocławianek, a za niemi zastęp młodzieży. Wszyscy 
lebnym zamiarze, aby za pomocą piękna i sztuki rozjaśnić monotonię 


Wrocławku. 


życia prowincyonalnego 


teatralnego w Rozmaitościach. Przystojny, 
sympatyczny Kopciuszek, ale Kopciuszek. 
Od czasu do czasu jednak w maleńkich, 
epizodycznych rolach, np. subretki w „Da- 
mach i huzarach* starego Fredry, budzić 
się zaczynało życie, temperament sceniczny 
się przebijał, jakby zapowiedź, że: kto wie, 
może z Kopciuszka będą ludzie... Aż na- 
reszcie— nie wiele dawniej, jak od roku, 
kilka ról, trafnie pojętych i granych do- 
skonale, wy- 
> sunęło pan- 
nęPichorów- 
nę odrazu na 
czoło nasze- 
go żeńskiego 
personelu 
dramatycz- 
nego, jako 
wybitną ak- 
torkę chara- 
| kterystyczna 
w calem zna- 
czeniu tego 
słowa. Do- 
konały tego 
| trzy przede- 
wszystk iem 
role: bardzo 
czerwonej 
studentki w 
„Łodzi kwia- 
towej* Su- 
dermanna, 
typowo pół- 
Swiatowej 
| Nuny w „E- 
dukacyi 
bronki* St. 
Krzywosze- 
wskiego,a w 
ostatnich 
czasach, —ro- 
la wybornej 
szwaczki Julki w Zapolskiej „Ich czworo...* 
To już nie użyteczność teatralna, nie jakaś 
pojedyńcza rolka, szczęśliwie trafiająca do 
usposobienia, do tonu albo do warunków 
zewnętrznych, ale szereg postaci, każda in- 
na, odmiennego typu, z różnych światów, a 
jednak żyjące, indywidualne, trzymane 
w mierze właściwej, efektowne bez szarży, 
wypukłe bez zbytniej jaskrawości lub prze- 
sady... 
Wszystko to za sprawą bardzo prostej 
rzeczy: w Kopciuszku dojrzał talent, a doj- 
rzawszy, zwrócił się na trafnie obraną drogę. 


Felicya Pichorówna. 


ab, 


Na prowincyi. 


w chwa- 
kowski, 
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matycznego w Kielcach , D 
Kinastowski, Mieczysław Dygulski, Aleksander Bojemski, Mieczysław 
Jaroński, Ludwik Szmidt, Henryk Miłek. (Azad //-41) Władysław Slad- 
Stanisław Sanecki, 
Wodzinowski, Edward Winnicki 


Z Filharmonii. 


Helena hr. Morsztynówna. 


W karyerze wirtuozowskiej naszych ro- 
daków systemem ogólnie przyjętym jest na 
początek — wyjazd za granicę dla zebrania 
laurów, z których zasobem powraca się do 
kraju rodzinne- 
go, jakby z nie- 
odzownem i je- 
dynie wiarogod 
nem świadec- 
twem talentu. 
Tak też uczyni- 
ła młodziutka 
pianistka, hr 
Morsztynówna. 
W sezonie bie- 
żącym dała się 
poznać Warsza- 
wie i spotkała 
się z przyjęciem 
nader życzli- 
wem. Dodajmy, 
że do szczegól- 
nych zalet hr. 
Morsztynówny 
należy obok techniki męzka niemal siła to- 
nu i efektowna brawura. li 


Hr. Morsztynówna. 


Pani Comte-Wilgocka. 


Popis śpiewaczy pani Comte-Wilgoc- 
kiej zasługuje na podkreślenie. Zwróciła 


ona uwagę in- 

teligencyą fra- — z 
zowania, poczu- $ HAE | 
ciem stylu win- | 
terpretacyi u- 

tworów Mozar- s i 
ta, wreszcie pra- i | 
widłowem wy: => i 
szkoleniem. któ il 
re ujawniło siç f $ I 
iw postawieniu |- i "Eg 
głosu, i w całej F wi 
technice wyko- h 
nania. Ten | 


wzgląd ostatni 
tem bardziej jest 
godnym zazna- 
czenia, że p. 
Comte - Wilgoc- 
ka jest nauczy- 
cielką śpiewu w Warszawie i na polu pe- 
dagogicznem zaszczytnie się odznaczyła. 
ht. 


Pani Comte-Wilgocka. 


Grupa członków |-go Zarządu Polskiego Towarzystwa Muzyczno-Dra- 


(Rząd /-sz 


3 lewej ku prawej: Stefan Roman 


Stanisław Szanser, Józef Dunin, Feliks 
(Fat. St. Sanrcki) 


JESSYKA WARSZAWSKA. 


Sprawa p. Wiederszalówny. 


Historya pięknej Jessyki z „Kup- 
ca Weneckiego", która potajemnie dom 
ojca opuściła, aby połączyć się z uko- 


Frania Wiederszalówna. 


chanym innej krwi i wiary, nieraz po- 
wtarzała się w społeczeństwie żydow- 
skiem. Pomimo separatyzmu towarzy- 
skiego żydów, pomimo czujnej opie- 
ki, jaką rodzina izraelska otacza mło- 
de latorośle, zdarzały się tam często 
tragedye miłosne na tle wyznaniowem. 
Przez szczelnie zamknięte drzwi i okna 
domostw żydowskich wciskał się niepo- 
strzeżenie Amor z łukiem napiętym, 
zdradną strzałą przeszywał serca pięk- 
nych izraelitanek i popychał je w obję- 
cia chrześcian. Ciężki zazwyczaj był 
los takich ofiar podwójnych, ofiar mi- 
łości i fanatyzmu, cięższa jeszcze i głęb- 
sza rozpacz nieszczęsnych rodziców. 
Zatarg miłosny na tle wyznanio- 
wym rozegrał się przed miesiącem na 
powiślu warszawskiem. Mieszka tam 
przy ulicy Mostowej niejaki Aleksan- 


der Wiederszal, z zawodu ielczer, 
człowiek średnio zamożny, do nie- 
dawna szczęśliwy ojciec  piętnasto- 
letniej Frani, dziewczyny  niezwy- 


kłej urody. Wiadomo, jak żydzi ko- 
chają swe dzieci, jak się rozpływa;ą 
nad niemi i nieraz pieszczą nad miarę. 
Miłowali też i pieścili bardzo Widersza- 


ślad po niej zaginął. Można wyobra- 
zić sobie niepokój rodziców. Po nie- 
przespanej nocy Wiederszalowie rozpo- 
częli poszukiwania napróżno. Potem 
przetrząsnęli rzeczy Frani, szczególniej 
szuflady stolika pensyonarki, w których 
znaleziono listy z podpisem niejakiego 
Nowakowskiego. 

Odkrycie to wyjaśniło sytuacyę. 
Nowakowski, dziewiętnasloletni mło 
dzieniec, pracował w charakterze su 
bjekta w razurze Wiederszala, a zarazem 
po za plecami pryncypała swego zale- 
cał się do pięknej Frani. Musiał No- 
wakowski pozyskać wzajemność dziew- 
częcia, skoro namówił ją do ucieczki 
z pod dachu ojca i do przyjęcia przy- 
tutku w zakładzie sierot w Wilanowie, 
celem przyjęcia chrześciaństwa. 

Wypadek stał się od razu głoś 
nym. Rodzice Frani z jednej strony, 
z drugiej—narzeczony i zakład. który 
pod swą opiekę wziął Franię, walczą 
o swe racye. Komplikuje rzecz nie- 
pełnoletność bohaterki. Gdyby nie 
to, ona tylko jedna i jej wolna a nie- 
przymuszona wola byłaby jedyną ios- 
tateczną instancyą w tej sprawie. 

Historya ucieczki pięknej Jessyki 
z Powiśla, jak dotąd, nie zakończona, 
ozwała się głośnem echem w pewnym 
odłamie prasy warszawskiej. A. 


Ofiary, złożone w redakcyi. 


Na opał dla biednych: P. Mucharski 
z Moskwy-=kop. 50. 

Dla dzieci więżniów: P. Domanowicz 
z Antonin- rub. 3. 


Na wpisy szkolne: W. Wiśniewski —rb. 11. 


Cudowne dziecko. 


Pepito Ariola. 


Jest to 10-letni synek doktora Arioli, hiszpa- 
na, chłopiec o rozumnych czarnych oczach 
i niezwykle wrażliwej artystycznej duszycz- 
ce. Jako trzyletni malec, niezwykłą muzy- 
kalnością zwrócił na siebie uwagę Nikischa, 
bawiącego naówczas w Madrycie, i od tej po- 
ry, to jest od lat siedmiu, kształci się w Ber- 
linie pod opieką matki, a kierunkiem tegoż Ni- 
kischa, który, jakkolwiek przeciwnik z zasady 
„cudownych dzieci”, pielęgnuje z zamiło 
waniem niezwykły zdumiewający talent for- 
tepianowy tego malca. 


CD 


Laureat nagrody im. Grillparzera. 


Artur Schnitzler, 
znany wiedeński 
dramaturg ino- 
welista, otrzy- 
mał nagrodę im. 
Griliparzera. 
Schnitzler jest 
bardzo cenio- 
ny przez publi 
czność polską; 
jego „Miłostka* 
miała na wszyst- 
kich naszych 
scenach duże po- 
wodzenie 


25-lecie w administracyi „Kuryera Warszawskiego“. 


lowie piękną córkę swoję, łożyli, om 
ile mogli, na jej w, kształcenie, posy- 
łali na pensyę. Dziewczę rosło, jak 


„Kuryer Warszawski”, dobiegając setki lat istnienia, coraz częstsze z kolei rzeczy spo- 
rządza śród swej mnogiej armii święcenia i jubileusze. Oto znowu obchodzono tam ju- 
bileusz dwudziestopięciolecia jednego z tych cichych pracowników, których użyteczność 
idzie w parze z ukryciem i lat długich wysługą, inkasenta i kontrolera w dziale 
ogłoszeń „Kuryera Warszawskiego”, p. Michała Tylla. Fotografia nasza przedstawia jubilata 
śród pań współpracowniczek i w otoczeniu personelu administracyjnego. Z`lewej nad 
głową jubilata postać postać redaktora, Konrada Olchowicza, który śród uczty w ho- 
telu „Wietoria* doręczył jubilatowi odpowiednią gratyfikacyę. Nadto towarzysze pracy 

obdarzyli jubilata pięknym złotym zegarkiem. J. 


kwiat i, jak kwiat, sie rozwijalo na po- 
cieche rodzicom. 

Naraz przed miesiącem, 18-go 
Grudnia, piękna Frania zniknęła z do- 
mu rodzicielskiego. Widziano ją dnia 
tego przez chwilę w południe, potem 
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Międzynarodowy konkurs łyżwiarski w Warszawie (w dniu 19 i 20 b. m.) 


Ewolucye, wykonane przez p. Hertza z Wiednia. 


|-sza nagroda. P. Hertz z Wiednia. 


mna — 1 — 


P. Przedrzymirski, ze Lwowa. 


Sport łyżwiarski. 


Zwolennicy tego sportu z upragnie- 
niem wyczekiwali zapowiedzianego turnieju 
międzynarodowego, do którego zgłosili się 
znani szermierze zagraniczni. Szermierze 
przybyli do Warszawy, lecz opuścił ją 
właśnie na te dni mróz. -W piątek i so- 
botę panowała zupełna odwilż, i wszelkie 
popisy były niemożliwe. 
dzielę i poniedziałek wrócił lekki przy- 
mrozek; nie wszyscy jednak zamiejscowi 
zapaśnicy doczekali się chłodnej pogody. 


— 
Popularyzacya wiedzy. 


Nakładem M. Arcta ukazał się pierwszy 
zeszyt popularno-naukowego miesięcznika 
p. t. Nauka dla wszystkich, przeznaczonego 
dla kół szerszych, dla wszystkich dostęp- 
nego. Cena istotnie tania, gdyż wynoszą- 
ca zaledwie 75 kop. opłaty rocznej. Wy- 
dawnictwo zdaje się wróżyć byt trwały 
j celowy. 


Dopiero w nie- |j 


"P. Wróbel, ze Lwowa. 


Z konkursów budowlanych. 


W konkursie, 
warzystwo upiększenia miasta Krakowa, na 


ogłoszonym przez To- 


kioski do sprzedaży wody sodowej na 
plantach krakowskich, otrzymał pierwszą 
nagrodę architekt Fr. Mączyński za projekt 
o ujmującym swojskim charakterze, zaczer- 
pniętym z dawnych dworków podmiejskich, 
naśladujących naiwnie architekturę poważną 
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P. Panin, z Petersburga. 


,dłych w Polsce w 17 i 18 stuleciu, 


P. Gebel, Warszawianin. 


w drzewie. Ogółem nadesłano na kon 
kurs jedenaście projektów, z których jeden 
nagrodzono, a dwa inne otrzymały za- 
szczytną wzmiankę. 


CB 


Do tych, co mają szkotów 
w rodzinie... 


List otwarły, 
„Pracując nad zebraniem i wydaniem 
dla Szkockiego Towarzystwa Historyczno- 
Archeologicznego materyałów, dotyczących 
historyi kolonii i rodzin Szkockich, osia- 
mam 
honor prosić wszystkie osoby, które, albo 
same pochodzą ze Szkockich rodzin, osia- 
dłych w Polsce, lub posiadają o nich wia- 
domości, o łaskawe zakomunikowanie mi 
tego i przyczynienie się tym sposo- 
bem do oświetlenia rąbka dziejów Polski. 
Zwłaszcza interesują mnie wiadomości 
o potomkach rodzin: Stuart'ów (Sztuartów), 
Allan'ów, Innes'ów, Forbesów i Fugarn- 

Jepperów. 
Z poważaniem 
Beatrice Baskerville. 


Wybuch bomby „krawieckiej* w Warszawie. 


Skutki wybuchu: drzwi wywalone, cegły powyrywane, skromne sprzęty poniszczone. 


Krawiec Rubinsztein u łoża zranionej żony. 


Z ohydnej karty. 


Terror krawiecki stał się w Warszawie 
ohydą, plagą szaleństwa bezrozumnego, 
ciemnoty zapamiętałej, upiornej. Kto tu 
walczy i z kim walczy? Ofiarą tego terroru 
padają często nędzarze, pasujący się ze 
śmiercią głodową. Przeciw takiej nędzy 
materyalnej nędza moralna wymierza zbro- 
dnicze ciosy: czyż nie szczyt zwyrodnienia 
i zdziczenia.. nie! dzicy ludzie mają sto- 
kroć więcej uczuć i instynktów wrodzonej 
szlachetności, nie spaczonej istoty! Gdzie 
nędza, jej obraz i jej pokora nie wzruszy 
i podszeptów zbrodniczych nie rozbroi 
tam niema miejsca na żadne uczucia ludz- 
kie, na żadną łączność społeczną, budującą 

Ofiarą ostatniego zamachu zbrodnicze- 
go padł nędzarz-krawiec, niejaki Rubinstein, 
na ul. Wielkiej zamieszkały, od 6 miesięcy 
pozostający bez pracy, który, chcąc ocalić 
żonę i 4 drobnych dzieci od śmierci gło- 


dowej, przyjął kilka prywatnych obsta- 
lunków. Między trwogą Śmierci a trwogą 


złych ludzi walczył 
litośniejszych... 

Do mieszkania takiego nędzarza, skła- 
dającego się z kuchenki i małego pokoiku, 
podłożoną została bomba. Wybuch, uszko- 
dziwszy mieszkanie, okaleczył chorą i brze- 
mienną Roisę Rubinsteinową, całą rodzinę 


i wybrał -ludzi, jako 


Tłum ciekawych ogląda miejsce 


wypadku. 
nabawiwszy trwogi i przerażenia, uwień 
czeń krwawej niedoli. Chora matka nie 


jest w stanie zająć się drobiazgiem, który 
głodny i przerażony na progu życia 
w grozie krwi i zbrodni wita bliżnich 
swych — ludzi. 
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Sprostowanie. 


W numerze 2 „Świata* na str. 16 
mylnie podpisano pod okładkami książek 
„W pogoni* i „Córka Tuśki*: Nowodwor- 
ski. Autorem tych okładek jest Tadeusz 
Noskowski. Autorką okładki „Kędy wiatr 
poniesie* jest p. Mutermilchowa. 

W N 3 „Świata“ w artykule „Biuro- 
kracya polska w Wiedniu* przy nazwisku 
Ludwika Ćwiklińskiego na str. 9 wydru- 
kowano mylnie: biołog zamiast: filolog i na 
str. 10 szp. H wiersz 10 od dołu: ministe- 
rytm lwowskie zamiast: namiestnichwolwow- 


skie. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Edward Plewiński, 


syn Edwarda, b. oficera wojsk Napoleoń- 
skich, urodzony 1839 r. w Warszawie, 
ukończył wydział przyrodniczy na uniwer- 
sytecie petćrs- 

burskim zestop- + — 

niem kandydata., 
W 1862 miano- 
wany nauczy- 
cielem w gimna- 
zyum kielec- 
kiem, w 1863 r. 
brał udział w ru- 
chu narodo- 
wym, był wię- 
ziony przez 5 
miesięcy w wię- 
zieniu kielec- 
kiem, potem 
powrócił na po- 
przednie stano- | 
wisko. W roku 
1873, zrażony 


y reformą szkolnictwa, prze- 
niósł się do Warszawy, gdzie wstąpił 
w szeregi przemysłu i kupiectwa, zwią- 
zawszy się spółką z K. Berentem, i na tem 
polu rychle zyskał powszechne uznanie 
i szacunek wspóltowarzyszów pracy. W ro- 
ku 1896 przeniósł się z powrotem do ulu- 
bionych Kielc. Pochowany w Warszawie 
na Powązkach. 


Š. p. Franciszek Gorczyński, 


b. obywatel ziemski, urodził się w r 
w pow. błońskim. Był przez 
lat sędzią gmin- 

nym w pow ZES Ą — 
łódzkim ziemi 
piotrkowskiej, 
oraz delegatem 
Tow. Kred. Ziem- 
skiego. Ozenio- 
nv był s. p. 
Franciszek Gor- 
czyński z pan- 
ną - Higiersber- 
gierówną, córką 
b. wiceprezesa 
b Bankupolskie 
go; pozostawił 
dwóch synów 
Bolesława, zna- 
nego autoradra- 
matycznego, i Władysława, profesora ma- 
tematyki i autora prac fizycznych 


1852, 


kilkanascie 


B. p. Ludwik Lewinson, 


znany adwokat 
kowie, gdzie chwilowo przebywał 
ny w Płocku, ukończył š 
szkołę główną w 
Warszawie ze stop- 3 
niem magistra pra- i 
wa i administra- 
cyi.Wiedzą praw 
dziwą zjednał so- 
bie wkrótce po- 
wszechne uzna- 
nie. Poza prak- 
tyką sądową, po- 
święcał się z za- 
miłowaniem teo- 
ryi prawa, eko- 
nomii i naukom 
społecznym, z któ- 
rych zakresu druko- 
wał prace w Ekon- 
miśete, Gazecie Sądowej 
i in. W niedawno założonem w Warszawie 
Tow. prawniczem był przewodniczącym sek- 
cyi ekonomiczno-społecznej, Pogrzeb odbył 
się w Krakowie, — _ k 


przysięgły, zmarł w Kra 


Urodzo 


